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Wrzesień 1947 r. może być ■nazwany w ie lk im  
miesiącem Szczecina. W tym  to bowiem okresie 
nastąpiły fak ty  o niezwykłe j doniosłości gospodar­
czej i  politycznej, fakty  odnoszące się do spraw 
miasta, jego rozwoju i  ro li w życiu państwa.

Fakt pierwszy to uznanie na I I I  Zjeździć Prze­
mysłowym odbytym w Szczecinie w  dniach 
7—9. IX . 47, portu i  regionu szczecińskiego za 
objekt sztandarowy Nr. 1, to znaczy skupienie 
gros możliwości inwestycyjnych państwa na tym  
terenie.

Fakt drugi to przejęcie w  dniu 19 bm. całego 
portu szczecińskiego przez administrację polską.

Fakt trzeci to wyasygnowanie przez Kom itet 
Ekonomiczny Rady M inistrów  około 5 m iliardów  
złotych na specjalne cele inwestycyjne w  porcie 
i  mieście, niezależnie od normalnych budżetów 
inwestycyjnych.

Fakt czwarty, to zorganizowanie w Szczecinie 
przez Ins ty tu t Bałtycki konferencji gospodarczej 
potrzeb Pomorza Zachodniego, która dała nauko­
we podstawy problemom czekającym na realiza­
cję, a więc wprzęgła naukę we współpracę z gos­
podarką narodową bez które j to współpracy nie 
można zrealizować „rew o luc ji technicznej“  
w Polsce.

Fakt p iąty to utworzenie Kom isji Aktyw izacji 
Regionu Szczecińskiego i  wyznaczenie pełnomo­
cnika te j akcji, a więc, praktycznie bionąc, uprosz­
czenie i  uelastycznienie prac nad odbudową re­
gionu, a więc troska, aby w ielka sprawa nie uto­
nęła w gąszczach biurokracji i zawiłościach spraw 
kompetencyjnych.

Dla każdej gospodarującej jednostki jasne są 
ekonomiczne konsekwencje zwięźle poddanych 
przez nas faktów.

Do tych wyrastających możliwości trzeba nale­
życie się ustosunkować, trzeba umieć powiązać je 
z własnym zakresem działania. Na tym  odcinku 
przedsiębiorczość winna wykazać właściwy je j 
dynamizm, ruchliwość i  szybkość orientacji.

*
Prezydent P io tr Zaremba nazwał omawiany 

okres „progiem nowej ery“  i  charakteryzuje go 
jako „ro k  normalizacji stusuUków gospodarczych 
Szczecina“  oraz jako wstęp „do okresu rozkw itu  ; 
tego tak niezwykle w  polskiej gospodarce ważne­
go miasta“ . Bowiem jak to określił premier j 
J. Cyrankiewicz „nowoczesna gospodarka Polski j 
która wyrośnie z procesu je j uprzemysłowienia, 
je j wzrostu udziału w gospodarce światowej, nie \ 
mogła by szukać dróg na świat przez jeden port ' 
choćby tak w ie lk i. Wysiłek pracowników techni­
cznych starego wybrzeża pozwolił nawiązać p ier­
wsze początkowe zagadnienia obrotu międzynaro­
dowego, ale dziś wysiłek ten wymaga kontynu­
acji, rozszerzania, aktyw izacji na całe wybrzeże. 
Tu w  Szczecinie rozpoczyna się pracę zakrojoną , 
na miarę historyczną. Ten port, przed tym  ze­
pchnięty na ubocze przez naturalną tendencję 
gospodarki niemieckiej, zostanie Rozbudowany, 
przebudowany i  dostosowany do potrzeb nie ty lko  
nowego organizmu gospodarczego Odrodzonej 
Polski, ale do potrzeb całej gospodarki środkowo­
europejskiej“ .

Jeżeli życie dzielimy na pewne etapy, to nie­
wątpliw ie wrzesień 1947 roku rozpoczął dla Szcze­
cina i dla regionu szczecińskiego nowy, lu ie lk i 
etap. I  dlatego pozostaje on w pamięci obok daty 
5-go lipca 1945 roku -— jako drugi, w ie lk i mo­
ment w  najnowszej histo rii naszego miasta.

Musimy teraz „przystąpić do realizacji nowych 
zadań z energią, pracowitością, . rozwagą i upo- 1 
rem“ . Każdy na swoim odcinku pracy!

Wł. Goszczyński

Szczecin, m iasto i  po rt rom antycznych m a­
rzeń h is to rycznych daw nej przeszłości, k iedy 
znowu sta ł się po lskim , od samego początku nie 
m ia ł jakoś szczęścia i n ie m ia ł dobrej pracy. Ot, 
od czasu do czasu pokazała się w  ty m  czy in ­
nym  dz ienn iku  jakaś w zm ianka, tu  czy ów ­
dzie jakaś notatka, jakby z łaski, z przykrego 
obow iązku napisania czegoś o ty m  porcie i  o 
ty m  mieście. I  podczas gdy o G dyn i i  Gdańsku 
trą b iło  się ustaw iczn ie na w szystkie  strony 
św iata, o Szczecinie —  było  głucho.

„A u to ch to n i4' szczecińscy przez cały rok 
1945/46 i  początek 47, gdzie m o g li i  ja k  m ogli 
zw raca li uwagę na Szczecin, dopom ina li się w 
jego im ie n iu  o w ięce j uw ag i i  czasem nawet 
uska rża li się na to  zapomnienie. Z początku 
n iew ie le  to pomagało, ale w  końcu przecież ta  
dziw na obojętność została przełam ana i  oto na­
reszcie zaczęto o Szczecinie n ie  ty lk o  m ów ić, ale 
pisać, ba, zaczęto naw et krzyczeć. Szczecin stał 
się m odny, ak tua lny , poczyna w yrastać na pu­
p ilka , oczko w  g łow ie  i  —  co tam  jeszcze 
chcecie.

Słowem —  Śląsk np., a za n im  i  cała Polska 
—  o d k ry ł nareszcie Szczecin, jako  po rt o nie- 

"s ły th a n ie  doniosłym  znaczeniu przemysłowo- 
handlow ym . Za interesowano się zaś n im  na 
dobre i  na pewno na stałe po pierwsze dlatego, 
bo została uruchom iona nareszcie —  tak  długo 
leżąc „ w  proszku ’’ huta „Szczecin“  w  S tołczy- 
nie, a po w tó re , bo powzię to najszczęśliwszą 
m yś l urządzenia w łaśn ie  w  tym  „bastion ie  go­
spodarczym zachodniej S łow iańszczyzny trze­
ciego zjazdu przemysłowego.

Rdzeń naszego ciężkiego przem ysłu zna jduje 
się —  ja k  w iadom o —  na obu Ś ląskach: G ór­
no - O polskim  i  D olnym . Stąd jasne, że K ato­
w ice są cen tra lą  dla w szystk ich tego rodzaju 
przedsięb iorstw , a w ięc  cen tra lą  i  d la „Szcze­
cina“ . A  ponieważ ludz ie  na Ś ląsku in te resu ją  
się bardzo tym , co jes t n ie jako  „ ic h ’’ w łasne 
„rodzone“ , bo śląsko - dąbrowskie, a w ięc  z 
m iejsca w  o rb itę  swoich zainteresowań w łą ­
czy li ró w n ież  i  „Szczecin“ . D latego zaintereso­
wanie tą  h u tą  nie ty lk o  w  rozmowach, ale ró w ­
nież i  w  prasie —  jes t duże i  dz ien n ik i usta­
w iczn ie  przynoszą o Szczecinie rozm aite 
w zm iank i, no ta tk i, c iekaw ostki, k tó re  w  sumie 
w p ływ a ją  bardzo ko rzystn ie  na zainteresowa­
n ie  Szczecinem o p in ii pub liczne j. S łowem, z 
te j jednej p rzyczyny —  Szczecin sta je się coraz 
m odnie jszym  na Śląsku. A  wiadom o, że moda, 
to... w ie lka  pani.

M yś l urządzenia trzeciego zjazdu przem ysło­
wego w  Szczecinie by ła  najlepszą, ja ką  ty lko  
wyobrazić sobie można. Na okres bow iem  nie 
ty lk o  tych  trzech dn i, w  ciągu k tó rych  zjazd 
się odbyw ał, ściągnięto powszechną uwagę ca­
łego życia gospodarczego Polski, ale od m o­
m entu tego zapoczątkowano n ie jako  trw a łe  za­
interesowanie Szczecinem zarów no' o p in ii po l­
skie j, ja k  i  o p in ii czechosłowackiej i  innych 
naszych sąsiadów, k tó rz y  morza i  p o rtów  m or­
skich nie posiadają, a dla k tó rych  Szczecin sta­
je  się n ie jako  na tu ra ln ym  portem  w yjśc iow ym  
na szeroki św iat.

Ś ląsk, zwłaszcza Opolsko - D o lny  m usi in te ­
resować się Szczecinem n ie  dlatego ty lko , że 
taka jest, ja k  to  pow iedzie liśm y —  „m oda", że 
tak trzeba, aby złożyć należną dań p a tr io ty ­
cznemu uczuciu, ale przez to, że Odra jes t na j-

DZIŚ W NUMERZE;

Jan Bogusz

„Jedziemy
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dogodniejszą- a rte rią  kom u n ika c ji w odej z ty ch  
obu Ś ląsków  na północ i  zachód, jako  droga 
na jbardz ie j na tura lna.

Podpbne znaczenie posiada i  Odra i  —  eo 
ipso —  Szczecin jako  po rt —  dla Górnego 
Śląska, k tó ry  może, począwszy już od K oź la  —  
korzystać z te j d rog i dla swoich . tow arów . A  
ponieważ is tn ie ją  p ro je k ty  połączenia kanała­
m i O dry  z D una jem  —  i  niezawodnie p ro jek ty  
te będą w  przyszłości zrealizowane —  przeto w 
d ługofa low ym  p lanow an iu  Szczecin, jako  pu nk t 
docelowy transpo rtu  śródlądowego jest zasad­
niczo brany pod uwagę.

To są wszystko, na tu ra ln ie , w zględy czysto 
m ateria lne, k tó re  dzis ia j gó ru ją , bo muszą w 
życiu człow ieka i ludzi, lecz oprócz tego is tn ie ­
ją  rów n ież _i w zględy czysto uczuciowe, k tó re  
zmuszają Polaków  P o lsk i cen tra lne j (a m y  tu  
w  K atow icach dzisiaj jesteśmy już  w łaśn ie  
Polską centralną), do patrzen ia na Szczecin i 
całą. Odrę, jako  na m arzenie w ie lu  pokoleń, na 
marzenie, k tó re  nareszcie za naszej pam ięci 
z iśc iło  się, na jbardz ie j namacalnie zrealizowało

się. Tych  w zględów  uczuciowych w  ogólnym  
rachunku zapoznawać nie należy, a lbow iem  nie 
wszyscy ludzie  w  Polsce posługują  się ty lk o  
m a te ria ln ym i kategoriam i m yślen ia. Znana 
słow.iańska, a w ię c  i  polska uczuciowość odgry­
wa tu ta j rów n ież poważną ro lę.

Wreszcie, zarów no uruchom ien ie  „Szczeci­
na“ , ja k  i odbycie trzeciego zjazdu przem ysło­
wego w  Szczecinie da ły  okazję ludziom  piszą­
cym w  Polsce do napisania o Odrze i  Szczeci­
n ie  w  ciągu osta tn ich dw óch-trzech tygodn i 
ty le , ile  nie napisano za ub ieg ły  okres dwóch 
i  pó ł la t. A  napisano o tym  nie ty lk o  w  prasie 
po lsk ie j, ale rów n ież bardzo w ie le  i  w  prasie 
czechosłowackiej i  rosy jsk ie j.

Czesi na p o rt szczeciński patrzą byn a jm n ie j 
n ie przez p ryzm a t jak ieg oko lw iek  sentym entu 
czy s łow iańskie j uczuciowości, ale —  jako  lu ­
dzie p rak tyczn i —  na jbardz ie j rzeczowo i  p ra k ­
tyczn ie  i  ju ż  sobie obliczają, o ile  tan ie j w y ­
niesie ich  transpo rt tra n zy to w y  swoich tow a- 
róiw Odrą przez Szczecin do państw  skandy­
naw skich i  dalej na zachód, n iż  ja k im ik o lw ie k  
in n y m i drogam i kom u n ika cy jn ym i i  ju ż  sobie 
w y lic z y li nawet, że przynosi im  to n iem al pełne 
30 procent oszczędności na transporcie. A  30 
procent p rzy  ta k im  ogrom ie tow a rów , ja k  5 
m ilio n ó w  ton rocznie na początek, to  zawrotna 
suma pieniędzy. Czesi zaś p o tra fią  dobrze 
liczyć.

Prasa radziecka, k tó ra  w ie le  ciepłych i  do­
brych s łów  poświęciła z okaz ji trzeciego zjazdu 
przem ysłowego i  Szczecinowi i  naszym Z ie ­
m iom  Odzyskanym w  ogóle, podnosząc n ieby­
w ałe tempo naszej odbudow y przy  kom ple tnym  
b raku  k re d y tó w  zagraniczych —  w yraźn ie  cie­
szy się z rozw o ju  naszego życia gospodarczego 
na zachodzie i  w ykazuje , że ten bastion (bez 
cudzysłowów) stanie się naprawdę bastionem 
gospodarczym dla całej E uropy po łudn iow o - 
wschodniej i  odbierze po rtom  n iem ieckim  na 
B a łty k u  w szystkie  tra nspo rty  z tych  k ra jó w  
europejskich. A  potęga gospodarcza, to  przecież 
na jw iększy argum ent we w szystkich g ierkach 
po litycznych, ja k ie ko lw ie k  nie chc ie liby za­
stosować nasi so jusznicy zachodni. I  to  jest 
w łaśnie najważniejsze.

A D A M  CZEKALSKI

ŚLĄSK odkrywa SZCZECIN
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SPRAWY PORTOWE
Przejmujemy port szczeciński

PRZEGLĄD PRASY MORSKIE}
Z W IĘ K S Z A M Y  P R ZE ŁA D U N E K  W Ę G LA

Polska jes t jednym  z n ie licznych k ra jó w  
Europy, k tó re  posiadają, w ie lk ie  złoża w ęglo­
we, a doskonale położone p o rty  służą nam do 
w ykorzystan ia  m ożliw ości eksportowych w  
ska li w iększej n iż  naw et przed w ojną , A b y  
jednakże zw iększyć w yw óz węgla zagranicę, 
m usim y znacznie lep ie j wyposażyć nasze p o rty  
w  urządzenia techniczne.

,,Pewną usp raw ied liw ia jącą  rp lę  —  pisze 
Rzeczpospolita w  a rtyku le  pt. „P o rty  nie na­
dążą z przeładunkiem  w ęgla“  —

odgryw a tu  fa k t  eksploatow an ia n iek tó rych  
dźw igów  wyłącznie d la  węgla, oo w ra z  ze stoso­
w a nym  akordem  pracy  pozw ala na  w y ró w n y w a ­
n ie  b ra kó w  technicznych. A le  z d rug ie j s trony  
np. U stka c ie rp i na  dość częste unierucham ian ie  
tran spo rte rów  lu b  ich  m ałą w yda jność z pow odu 
p rze rw  w  dostaw ie p rądu  i niedostatecznej m o­
cy energ ii e lek tryczne j’L

Jeś li chodzi o Szczecin to —  „n ie  zostało 
jeszcze —  kończy dz ienn ik  —

zakończone planow anie zasadniczych robó t in ­
w estycy jnych , jednak w sze lk ie  prace w  tym  
porc ie  ulegną przyspieszeniu zgodnie z p lanam i 
rządu om aw ianym i szerzej na ostatn im  Zjeździe 
P rzem ysłow ym ” .

PROBLEM  FACHOW CÓW  M O R S K IC H
Ten sam dzienn ik  porusza na swych łamach 

sprawę se lekc ji p racow ników  portow ych. P ra ­
ce w  portach w ym agają w ie lk ie j sprawności i  
dlatego ro b o tn ik  m usi posiadać w  t r,m  k ie ru n ­
ku  odpow iednie kw a lifikac je .

„D u ży  w p ły w  na sprawność pracy' po rtów  
—  czytam y w  a rtyku le  p. t. „C zy p o rty  w yko ­
n a ją  p lan  p rze ładunków ’' —  w yw ie ra  zagad­
nienie

zatrudnienia, obecnie rozwiązane pomyślnie; w 
portach udało się zastosować taki system pracy 
akordowej, który przyniósł! rewelacyjne wyniki: 
osiągnięto 300 proc. dotychczasowych wydaj­

ności pracy robotnika. Dzięki temu systemowi 
liczba stałych robotników portowych ulegnie 
zmniejszeniu, odpadnie element o słabych kwa­
lifikacjach’4.

W  zw iązku ze zwiększeniem wyposażenia 
technicznego naszych po rtów , m usim y równ ież 
zwiększyć p roporc jona ln ie  ilość odpowiednio 
w ykw a lifiko w a n ych  pracow ników .

„N asuw a się tu ta j py tan ie  —  pisze D zien­
n ik  B a łty c k i — *czy

szkolimy wystarczająco liczne kadry fa­
chowców morskich wszystkich kategoryj i 
wszystkich szczebli, zdolnych wykorzystać i 
prowadzić coraz bogatszy aparat techniczny” . 

Zagadnienie ucze ln i na niższych szczeblach 
zostało ju ż  w  dużej m ierze rozwiązane, na­
tom iast na szczeblach wyższym  i średnim  lu k i 
są w  dalszym ciągu poważne. N ależy tu  zau­
ważyć, że nie słyszeliśm y do te j p o ry  o p rób ie  
rozw iązania tego zagadnienia drogą odpow ie­
dniego zaplanowania rodza jów  i  rozmieszczenia 
w szystkich ucze ln i specyficznych dla W ybrze­
ża.

SPRAW A W YP O S A ŻE N IA  TEC H N IC ZN EG O

Po zakończeniu działań w ojennych polska 
gospodarka m orska stanęła przed poważnym  
problem em  wyposażenia p o rtó w  w  odpow ie­
dnie urządzenia techniczne. Dotychczasowe bo­
w iem  urządzenia zużyw ają się, a w ie le  z n ich 
trzeba w ym ien ić  na bardzie j nowoczesne,

„S praw ie  te j —  pisze D z ienn ik  B a łty ck i —  
poświęca się dużo uwagi, doceniając je j istotne 
znaczenie d la  ogólhopańst wowego życia gospo­
darczego.

Projekty daleko idących i śmiałych inwestycyj, 
plany szeroko pomyślanej rozbudowy gospodar­
czej Wybrzeża oraz całego aparatu gospodarki 
morskiej, nie wzbudzają w  nas już dziś żad­
nych — czy w każdym razie większych — wąt­
pliwości po prostu dlatego, że przekonaliśmy się 
o realności planów, wykonanych dotąd, a ukła­
danych w warunkach, urągających realistyce 
odważnych zamierzeń” .

Jak ju ż  donosiliśm y w  poprzednim numerze, 
po lskie w ładze m orskie p rze jm u ją  na podstawie 
po lsko-radzieckie j um ow y ca ły  po rt szczeciński 
W  Szczecinie czynną jes t polsko-radziecka ko­
m is ja  mieszana, k tó ra  przeprowadza prace in ­
w entaryzacyjne. K om is ja  ta będzie pracowała 
oko ło miesiąca. Polskie w ładze morskie prze ję­
ły  dotychczas następujące obiekty portowe:

1. M osty prowadzące na wyspę Łasztownię, 
na k tó re j zna jdu je  się p o rt centra lny oraz m o­
sty  na samej w yspie;

2. T rzy  dworce ko le jow e łącznie z węzłem  
po rtow ym  i  siecią to ró w  kole jow ych. Na po rto ­
w ym  w ęźle  ko le jow ym , władze nasze ju ż  roz­
poczęły prace związane z rozbudową i  udosko­
na leniem  l in i i  ko le jow ych.

3. E lek tro w n ię  po rtow ą łącznie z 16 podsta­
cjam i. E lek tro w n ia  równ ież zostanie rozbudo­
waną,

4. Nabrzeże S ta ró w k i łącznie z dwoma 
dźw igam i. Na nabrzeżu ty m  w ładze polskie 
m ają zam iar zorganizować strefę wolnocłową. 
W  tym  celu nabrzeże to  zostanie zaopatrzone w  
d źw ig i i  maszyny.

5. 18 różnego rodza ju  dźw igów  w  re jon ie  
po rtu  centralnego. D źw ig i te zostaną przesu­
nięte na inne odcink i po rtu , gdzie ekspolatacja 
ich będzie wygodniejszą,.

6. Rozpoczęto prze jm ow anie basenów ka­
szubskiego i  górnośląskiego. Na n iek tó rych  od­
cinkach tych  nabrzeży ju ż  przeprowadza się 
p rze ładunk i węgla.

Wyniki połowów we wrześniu
W rzesień n ie  b y ł m iesiącem sp rzy ja jącym  

połowom . Prace ryb aków  n iebyw ale u tru d n ia ­
ły  sztorm y północne, k tó re  przez szereg dn i pa­
now a ły na morzu. Dość powiedzieć, że ty lk o  
przez 16 dn i t rw a ły  po łow y na B a łtyku , a w ięc 
b lisko 10 dn i zostało straconych. P om yśln ie j 
p rzedstaw ia ją  się po łow y na wodach Zalew u 
Szczecińskiego: tu  łow iono przez 25 dni.

W y n ik i po łow ów  są orzeciętne. R ybacy do­
s ta rczy li do rozsprzedaży 168 ton ryb  w a r­
tości 13,7 m ilio n ó w  złotych. Jest to  nieco w ię ­
cej an iże li w  m iesiącu s ierpn iu  (136 ton  i  12 
m ilio n ó w  złotych). Niepomyślne w a ru n k i na 
m orzu nie w p ły n ę ły  w ięc decydująco na w y n ik i 
pracv. Może czynn ik iem  decydującym jes t tu  
też fa k t, że rybacy nasi norm aln ie w ięce j ło ­
w ią  na Za lew ie an iże li na morzu. Bow iem  ilość 
taboru m orskiego jes t bardzo n iew ie lka. W y ­
starczy powiedzieć, że posiadamy zaledw ie 8 
k u tró w  m orskich. N atom iast na Zalew ie p racu ­
je  25 k u tró w  zalewowych i  101 łodzi m otoro­
wych.

O ile  chodzi o ga tunk i łow ionych ryb , to  na 
p ierw szym  m iejscu zna jdu je  się p ło tka  z 56 to ­
nam i. Za sprzedaż te j ry b y  rybacy o trzym a li 
ty lko  1,1 m ilion a  zło tych . D rug ie  m iejsce co do 
ilośc i, a pierwsze co do w artości zajm uje w ę­
gorz. Z łow iono go na m orzu 8 ton i  na Zalew ie 
47 ton. Za sprzedane węgorze rybacy o trzym a li 
10 m ilio n ó w  złotych. Węgorze są więc podsta­
wą dochodowości rybaków. Na trzecim  m iejscu 
zna jdu je  się leszcz z ilośc ią  27 ton o w artości 
1 m ilion a  złotych. S tw ie rdz ić  trzeba, że p raw ie  
zupełn ie zn iknę ły  dorsze i  płastugi (flą d ry ), co 
można częściowo w ytłum aczyć faktem , że są to 
ry b y  w yłączn ie  m orskie, a po łow y na morzu 
da ły  w y n ik i n iew ie lk ie .

Pierwsze statki dalekomorskie
W e w rześn iu  p rz y b y ły  do Szczecina 

pierwsze s ta tk i ryback ie  z połowów dalekom or­
skich. N ie by ło  ich coprawda w iele, ale samo 
skierow anie ich  do po rtu  szczecińskiego ma za­
sadnicze znaczenie dla Szczecina jako bazy r y ­
bo łów stw a morskiego. D wa razy p rzyby ł S /T 
„K a s to r“  i  raz S /T  „Ł aw ica4’.

Z  okazji pobytu  jednostek tych w  Szczeci­
n ie  stw ierdz ić  trzeba, że no rt szczeciński jest 
przygotow any na p rzy jm ow an ie  tra w le rów  r y ­
backich w  ilośc i m n ie jw ięce j 4— 6 sztuk m ie­
sięcznie i  to  od s trony rybackie j. Natom iast 
kw estia  obsługi po rtow e j szwankuje poważnie, 
co b y ło  przyczyną długiego pobytu s ta tków  r y ­
backich w  porcie szczecińskim. Dość pow ie­
dzieć, że „K a s to r '4 b y ł w  Szczecinie za p ie rw ­
szym razem aż 6 dn i, a d rug im  razem 4 dn i, na­
tom iast „Ł a w ica ’' 5 dni. P rzyczyn należy szu­
kać w  b raku  ho lo w n ików  (czasem sta tk i muszą 
czekać po 2 dn i na ho low n ik), stacji bunkrow e j 
zaopatru jącej w  w ęgie l itp .

T ra w le ry  p rzyw io z ły  na swych pokładach 
188 ton  śledzi i  4 tony ry b y  białej o łącznej 
w artośc i 18 m ilio n ó w  złotych.

Rozwój przemysłu przetwórczego
Przybycie  do Szczecina pierw szych sta tków  

rybackich z po łow ów  dalekom orskich m ia ło  
swe zasadnicze znaczenie dla ożyw ien ia rybne­
go przem ysłu przetwórczego. 13 czynnych za­
k ładó w  zatrudn ia ło  w  czasie 101 dn i 171 ludzi; 
p lacó w k i te p rze tw orzy ły  tow a r w artośc i około 
40 m ilio n ó w  złotych, co łącznie z ryb am i sprze­
danym i bez przerobu (12 m ilio n ó w  złotych) 
daje 52 m ilio n y  z łotych. Za taką  w ięc sumę 
ry b y  znalazły się w  Szczecinie.

O ile  chodzi o  poszczególne dz ia ły  przem y­
s łu  rybnego, to na pierwsze m iejsce w y b ija  się 
praca solam i. Do so lam i skierowano 174 tony 
śledzi o w artośc i 13,8 m ilio n ó w  złotych. Zaso­
lone zostały 142 tony i  na skutek a kc ji solenia 
w artość ry b  wzrosła do b lisko  30 m ilio n ó w  zł. 
Do w ędzarn i skierowano 45 ton  ryb , a do fa ­
b ry k  konserw  przeszło 4 tony.

1000-ny statek
Ruch w  porcie szczecińskim wzmaga się z 

każdym  dniem. N ajlepszym  tego dowodem jest 
przybycie  do Szczecina tysiącznego sta tku  (od 
c h w ili przejęcia po rtu  w  Dolską adm inistrację, 
to  jes t od kw ie tn ia  ubiegłego roku). W  roku  
bieżącym w  Szczcinie baw iło  ju ż  700 jednostek 
m orskich, a w ięc łącznie tysiąc.

N atu ra ln ie , że przybywające do Szczecina 
s ta tk i z zasady n ie  są to- w ie lk ie  jednostki. N ie ­
m n ie j tonaż poszczególnych s ta tków  stale się 
zwiększa. M a leńkie żaglowce szwedzkie pow oli 
zn ikają , a ich m iejsce za jm u ją  parowce. Ża­
glowce p o w o li przenoszą się do U stk i.

Co się dzieje w Ustce?
Do drugiego po rtu  Pomorza Zachodniego, 

do U s tk i p rzyb y ło  w  s ierpn iu  91 statków . Za­
ładow ały one przeszło 21 tys ięcy ton tow aru, 
w  tym  19 tys ięcy węgla i  2 tysiące ton tow aru, 
szamotowego. Przeładunek w  porcie w  Ustce 
stale wzrasta. W  pierw szej dekadzie września 
w ynosi on już  przeszło 11 tys ięcy ton. Jest w ięc 
nadzieja, że w e w rześn iu  ob ro ty  portow e prze­
kroczą 30 tysięcy ton.

W  Ustce jes t czynnych 5 transporterów , 
p rzy  pomocy k tó rych  nrzeprowadza się prze­
ładunek. Zagłębienie po rtu  w ynosi 4,3 m, co 
pozwala na w prowadzenie jedyn ie  n iew ie lk ich  
żaglowców (takich, ja k ie  dawniej p rzybyw a ły  
do Szczecina). Gdy by  dało się zw iększyć ilość 
transpo rte rów  (względnie w yrem ontow ać te, 
k tó re  są na m iejscu, a nie zdolne do pracy), 
pogłębić p o rt i  usunąć w ra k i z basenów po rto ­
w ych, to eksploatację p o rtu  możnaby znacznie 
rozszerzyć.

Droga Szczecin - Świnoujście 
oświetlona

Z ważnie jszych wydarzeń w arto  zanotować 
rów n ież fa k t uruchom ienia 40 św ia te ł na l in i i  
Szczecin —  Św inoujście. U ruchom ienie tych 
la ta rn i pozwala na kursow anie s ta tków  zarów ­
no w  nocy ja k  i  w  dzień. Czynne są zarówno 
lam py nabieżnikowe, ja k  rów n ież, i  b ram y to ­
rowe na Za lew ie oraz św ia tła  w  kanale m o r­
skim  prowadzącym do Św inoujścia. Droga do 
Szczecina staje się w ięc coraz to  bezpieczniej­
szą. CP.



Nr 39-40 S Z C Z E C I N Strona 175

Ładowanie węgla

Telefonogram  o trzym any w e środę posta­
w i ł  na nogi całą redakcję. ,,Ju tro  —  brzm ia ła  
sensacyjna w iadomość -— zostanę- przekazane 
przez władze radzieckie w ładzom po lsk im  po­
zostałe częśbi pońtu szczecińskiego“’ . W iado­

mość okazała się częściowo przedwczesna, ale 
nie na ty le  byśm y nie b y li p rzygotow ani na 
w ie lk ie  w ydarzenia pamiętnego p ią tku , dnia 
19 września. B y ł to  m om ent nie ty lk o  uroczy­
sty ale i  n iezm iernej dla Szczecina w agi, gdy 
stojące naprzeciw  siebie w a rty  radziecka i  po l­
ska, przedstaw icie le w ładz i  społeczeństwa, 
tłu m  gości i  w idzów  —  wszystko to chłonęło o- 
czyma ru lo n  p lanów  w ręczony przez m a jora 
Popowa generałow i B a jukow i, k tó ry  z ko le i 
przekazał je  m in is tro w i Rapackiemu, od dziś 
pełnomocnemu gospodarzowi całego po rtu  
szczecińskiego.

U w jazdu na most Sobieskiego zm ien iły  
się w a rty . P rzechodzim y przez most na Łaszto- 
w nię . D ługa, zniszczona u lica, w iedzie na p la ­
cyk, z którego w  lewo odgałęzia śię u lica  ku  
nabrzeżu Poznańskiemu i  s tre fie  w olnocłow ej 
P ortu  Centralnego. Przeszliśm y ug inający się 
most na P arn icy i  w ydobyw am y się spośród 
domostw. I  tu  Szczecin okazuje się Szezecinem. 
K ró lu je  zieleń. Choć jesień już , zieleń ta jest 
jeszcze soczysta, radosna, ja kb y  specja lnie na 
tę chw ilę  nastrojona. Przede mnę- prosta, do­
brze u trzym ana szosa, w śród  drzew, za k tó ­
ry m i —  w iem  —  k ry je  się port.

Tych k ilkadz ies ią t m in u t marszu doskonale 
nadaje się do uporządkow ania m ych w iado­
mości o porcie. Dotąd przechodnie, przyg ląda- 
ję-cy się życiu portow em u z W ałów  Chrobrego, 
lub  pasażerowie s ta tków  obwożących wyciecz­
k i po porcie —  zna li w łaśc iw ie  ty lk o  Rejon 
P o rto w y D olnej Odry. Tych 11 nabrzeży to 
jednak n ie  wszystko. Jak dalece nie wszystko 
m ó w iły  rt ii dotęd cy fry , o praw dziw ości k tó ­
rych  m ia łem  się przekonać naocznie. P o rt 
Szczeciński obe jm u jący 960 ha, w  czym po­
w ie rzchn i w odnej 393 ha rozm iaram i sw ym i 
przewyższa o przeszło 60 ha p o rt gdyński. W  
sieci kanałów , oddzielonych palczasto rozcza­
p ie rzonym i nabrzeżam i po rtu  w łaściwego k r y ­
je  się znaczenie i  przyszła w ie lkość Szczecina. 
K ie d y  tych  20.000 m  nabrzeży zaroi się pracę 
i  ludźm i, k iedy na jeży się dźw igam i, k tó rych  
tu  k iedyś by ło  przeszło 120 —  Szczecin w ycho­
dzący już  p o w o li z pionierskiego okresu roz­
w o ju  będzie m ó g ł uważać za zam kniętą kartę  
organizacyjną, okres odbudowy zniszczeń. 
Dzień, w  k tó ry m  osiągnięta zostanie zdolność 
przeładunkow a po rtu  zakreślona na 9 m ilion ów  
ton, pow in ien  pow itać r y k  syren w szystkich 
obecnych w  porcie s ta tków , św is t lokom otyw , 
gw izd syren fabrycznych, dźw ięk dzw onów  i 
potężny okrzyk radości m ieszkańców, wówczas 
ju ż  conajm nie j ćw ierć-m ilionow ego Szczecina.

Zatop iony w  m yślach m ijam  tuż nad chod­
n ik iem  wznoszące się dziwaczne, ja k  żywcem 
z f i lm u  o roku  2000 wzięte, izo la to ry  masztów 
u k ry te j w  z ie len i e lek trow n i. Ża łu ję , że nie 
zdołam wszystkiego bodaj pobieżnie obejrzeć 
i  obiecuję sobie p rzy jść tu  jeszcze nie raz je ­
den. Bo i  do te j po d rug ie j stronie, w  pewnej 
odległości od szosy, wznoszącej się rad iostac ji 
po rtow e j w arto  b y  zawitać. N ie w iem  czy nie 
w ypadnie  m i jednak w p ie rw  porozmawiać z 
nową załogą, obsługującą źród ło  prądu i  s iły .

JAN BOGUSZ

^ e c łz ile ftii/ p o r t u
Tych 44,500 K w . nęci nieprzeparcie. A  rów no­
cześnie m yś l odwraca się do pozostawionych 
na uboczu S ta rów ki, P o rtu  W olnocłowego i  
Przemysłowego. Szkoda, że dzień jest tak i 
k ró tk i!  I  jakże dobrze i  radośnie, że p o rt szcze­
c ińsk i jes t ta k i rozległy, że rośn ie  w  m yś li i w  
sercu, że nareszcie przyb ierze w łaściw e sobie 
ksz ta łty !

Droga skręca gw a łtow n ie  w  lewo. A leja 
m łodych, strze lis tych topo li p rzypom ina raczej 
wieś po lską n iż  pobliże po rtu . O n im  m ów ią  
ty lk o  coraz częściej przebiegające przez drogę 
to ry  kole jow e, po k tó rych  przetacza się tu  po­
ciągi towarowe. O tw arcie  mostu na R g licy  bę­
dzie dalszym k rok iem  ku  ożyw ien iu  portu, 
skróc i d rog i ko le jow e, zb liży  lo tn isko  do Szcze­
cina, a m iasto do Poznania, W arszawy i  K a to­
w ic. A le ja  u ryw a  się nagle odsłaniając stalowe

gocących zie lonym i dachami Muzeum M orsk ie­
go i  Gmachu W ojew ództw a dz ie li m nie w  l in i i  
pow ie trzne j dobrych sześć k ilom etrów ... Teraz 
w iem , co to jes t —  P o rt Szczeciński...

S krzyp i bęben n a w ija ją cy  lin ę  na ru fie  ba r­
k i, przesuwającej się ku przodow i, by  u ła tw ić  
dźw igow i w ybran ie  spod b u rt resztek b ry k ie ­
tów . D w aj Szwedzi zaw iązu ją p łach tą napeł­
n iony ju ż  lu k . Woda obudzona ruchem  ba r­
k i rzuca m igo tliw e  b łysk i na kad łub  o b ia łych  
lite ra ch  ,,N inna Lau“ . Pod nazwą —  p o rt m a­
cierzysty „E sb je rg ” . To „d uńczyk“ . C i ju ż  są 
gotow i. W racają do ojczyste j Ju tland ii... Czas 
i  na mnie... Jeszcze jedno spojrzenie om iatające 
źród ło  dum y i  zadatek w ie lkośc i Szczecina... 
Ile k roć  przechodzić będę przez W ały C hrobre­
go, poślę w am  pozdrowienie, pracow ite dźw ig i 
z Kaszubskiego Nabrzeża...

W  d n iu  19 września , odb y ły  się 
w  Szczecinie uroczystości zw ią ­
zane z p rze jm ow aniem  po rtu  

przez w ładze polskie. Przy moście 
Sobieskiego, prowadzącym  z m ia ­

sta na wyspę Łasztownię, na k tó ­

re j zna jdu je  się g łów ne nabrzeże 
portowe, stanął na w a rc ie  po lsk i 

żołnierz.

N a zdjęciu:

Kpt. Ż. W. —  W YSO C KI, m in . 
Żeglugi —  R A PA C KI, gen. radz ie­
c k i —  BAJUKO W .

konstrukc je  mostowych dźw igów , maszty stat- 
ków , p ła ty  pow ierzchn i kanałów , w yziera ją­
cych m iędzy budynkiem  obsługi ko le jow ej i  
w ie lo p ię tro w ym i s te rtam i węgla. Nad tym  o- 
brazem unosi się dym , snu jący się z komina 
czekającego na swą ko le j na redzie statku i  
zg rzy t k ranów , n isk i w a rko t bębnów  naw ija - 
jąych  l in y  dźw igów , tu rk o t k ó ł przesuwających 
sió ko losów  i  gruchot zsypywanego do luk  

węgla. S ta tk i tu  inne  n iż  te, k tó re  w idu jem y 
z W a łów  Chrobrego. Czarne, zakurzone, ludzie 
zapracowani, a o p roporcjach ich  małości i 
w ie lkośc i ich  tru d u  m ó w ią  ogromne kra te ry  
w ybrane w  górach węgla... N ib y  olbrzym ie 
przedpotopowe zw ierzęta rozkraczone na pod­
w ó jnych  wstęgach szyn, dźw ig i w yciągnęły 
swe szyje, w p a r ły  je  m iędzy maszty statków, 
ja k b y  chcia ły  upew nić się, że nie .ruszą, aż 
nasycą się po brzegi lu k  czarną drogocenną 
strawą... N ie  ma obawy! S ta tk i n ie  ruszą 
wcześnie j! Spieszą się cztery czynne na Na­
brzeżu Kaszubskim  dźw ig i. P ią ty  okaleczały, 
wznosi ku  n iebu ruchom ą część konstrukc ji 
m ostowej, ja k b y  w o ła ją c  o ja k  najszybszy ra­
tunek... On też chce pracować na ó w  drugi 
w ie lk i dzień n ieda lek ie j przyszłości portu.... 
Chwytacze dźw igów  zagarnia ją w  szczęki za­
w artość ko le jow ych wagonów. K ażdy uchw yt 
to  oko ło 2 ton  węgla. Pomyśleć —  trz y  razy —  
i  zapas na całą zimę dla całego dwurodzinnego 
domu! A  dzienny przeładunek po rtu  przekra­
cza 2.000 ton!

S toję pod dźw ig iem  i  ponad pokładem 
szwedzkiego szkunera kończącego właśnie 
przeładunek b ry k ie tó w  z ba rk i do ostatniego 
lu k u  na ru f ie  —  patrzę na po rt. Stąd dopiero 
ocenić można jego ogrom. Przede m n ą  Nabrze­
że Górnośląskie, od którego w  lewo odgałęzia­
ją  się K ana ły  W a rty  i  Notecki. Naprzeciw , jak 
g rzyby przys iad ły  nisko białe, potężne zbior­
n ik i CPN-u. W  m iejscu, gdzie K ana ł Kaszub­
sk i k rzyżu je  się z P arn icą i  Przekopem, zza 
zwalonego rusztow ania w y w ro tn ic y  kolejowej 
w ysuw a się dziób w pływ ającego statku. Moż­
na by stać tu  ta k  i  patrzeć godzinami... Od m i­

Na moście Sobieskiego zw aln iam  kroku. 
M yślę, po moście tym  pow inny tam  i z pow ro­
tem, n ieustannym  strum ien iem  p łynąć w y ­
cieczki, żeby zobaczyć i  zrozumieć, ja k im  jest 
naprawdę Szczeciński Port.... A  trzeba zoba­
czyć, by  m óc zrozumieć...

D źw ig  m ostow y na  Nabrzeżu Kaszubskim

Wydobywamy wraki
A kc ja  w ydobyw ania w ra kó w  czyni duże po­

stępy. W  Szczecinie prow adzi się prace nad w y ­
dobyciem prom u kolejowego w  re jon ie  h u ty  w  
Stołczynie. Po napraw ie będzie on przew oził 
wagony na wyspę O krę tow ą Górną. Większe 
prace przeprowadza się w  Ś w inoujśc iu . K oło 
K ars ibora w ydobyto statek betonowy o w yp o r­
ności 2 tys ięcy ton. N iem cy za to p ili n iew yko ń ­
czoną jeszcze jednostkę. Usunięto rów n ież sze­
reg m nie jszych w rakó w  różnych ho lo w n ików  i 
dźw igów  portow ych. W szystkie te ob iekty  w y ­
magają rem ontu.
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l iD rz e h n io w a  k o n fe re n c ja  < J n s ty tu łu  ¡3 a f ty c k ie g o
W  dniach 10 i  11 września br. odbyła się w  

Szczecinie kon ferencja Naukowo-Gospodarcza 
In s ty tu tu  B ałtyck iego pt. „S tan i  potrzeby go­
spodarcze Pomorza Zachodniego“ .

B y ła  ona trzecią z cyk lu  kon fe renc ji po ru­
szających problem y gospodarcze, społeczne i  
ku ltu ra ln e  W ielk iego Pomorza. Pierwsza z n ich 
odbyła sie w  g rudn iu  ubiegłego roku  —  te ­
matem je j b y ły  zagadnienia Pomorza Mazo­
w ieckiego (część b. Prus W schodnich należą­
cych obecnie do Polski). D ruga om awiała ro lę 
i  znaczenie Bydgoszcy w  układzie  m iast W ie l­
kiego Pomorza. Obie te konferencje odbyw ały 
się w  Bydgoszczy.

Konferencja  wrześniowa, k tó ra  za m iejsce 
swoich obrad obrała Szczecin, m ia ła  na celu 
wszechstronne rozważenie z naukowego punk tu  
widzenia, p rob lem atyk i Pomorza Zachodniego.

W zię ło w  n ie j udzia ł około 150 osób, człon­
k ó w  In s ty tu tu  Bałtyckiego oraz zaproszeni goś­
cie, p rzy  czym przedstaw icie le m iejscowych 
w ładz i  społeczeństwa b y li liczn ie  reprezento­
wani. Z  przyjezdnych należy w ym ien ić  przed­
s taw ic ie li następujących M in is te rs tw : Z iem  Od­
zyskanych, P rzem ysłu i  Żeglugi; z innych  u- 
rzędów  b y li obecni delegaci G łównego U rzę 
du P lanowania Przestrzennego i  Centralnego 
Urzędu P lanowania. Z  in s ty tu tó w  Naukowo- 
Badawczych w z ię li udz ia ł w  obradach dyrek to ­
rzy  In s ty tu tu  Śląskiego oraz B iu ra  S tudiów  
Osadniczo - Przesiedleńczych z K rakow a, poza 
ty m  przedstaw icie le In s ty tu tu  Zachodniego. Na 
kon fe renc ji b y li rów n ież obecni przedstaw icie­
le czecho-słowackiego św iata naukowego.

W  13 re feratach wygłoszonych na kon feren­
c ji poszczególni re ferenci om ó w ili p rob lem aty­
kę  gospodarczą Pomorza Zachodniego.

Składają  się na n ią  w  pierw szym  rzędzie 
zagadnienia: ro ln ic tw a , leśnictw a, rybactw a 
oraz przemysłu. Specjalny re fe ra t poruszał p ro ­
b lem  tu ry s ty k i i  znaczenie m iejscowych uzdro­
w isk.

R ozpatrując m a te ria ł om aw iający powyższe 
zagadnienia możemy stw ierdzić, że rozw ó j go­
spodarczy Pomorza Zachodniego opiera się w  
p ie rw szym  rzędzie na ro ln ic tw ie  z naciskiem 
położonym na hodowlę inw entarza żywego*.

Pomorze Zachodnie nie posiada gorszych 
|wa?'unków> an iże li przeciętne polskie w  za­
kresie p rodukcyjnym . Należy pam iętać jednak, 
że w ys iłek  ro ln ik ó w  m usi być skoncentrowany

na uprawach m nie j wym agających ja k  żyto lub  
z iem niaki. Te zaś pow inny  stanowić bazę w y ­
żyw ien iow ą i  surowcową dfa hodow li oraz 
prze tw órs tw a rolnego.

W artość lasów nie je s t na Pomorzu Zachod­
n im  szczególnie wysoka. W  odniesieniu jednak 
do leśn ic tw a i  przem ysłu drzewnego, w a ru nk i 
spotykane na Pomorzu Zachodnim  są w yraźn ie  
lepsze an iże li przeciętn ie polskie. Należy prze­
w idzieć podwyższenie odsetka zalesień drogą 
zalesienia g run tó w  nie nadających się pod u - 
p raw y rolnicze.

R ybactwo m orskie oraz słodkowodne posia­
da na Pomorzu doskonałe w aru nk i rozwoju. 
P ierwsze dysponuje d ług im  wybrzeżem m o r­
skim , dogodnym rozmieszczeniem drobnych 
p o rtó w  rybackich  oraz stosunkowo blisko le ­
żącym i łow iskam i. Rybactwo słodkowodne po­
siada dogodne w a ru n k i w  oparciu o wody śród­
lądowe.

Z b y t ry b  ksz ta łtu je  się korzystnie tak dla 
rybactw a morskiego ja k  i  słodkowodnego, z 
ty m  że poza m ożliw ościam i zbytu na ryn ku  
k ra jo w ym  is tn ie ją  w a ru n k i um ożliw ia jące eks­
p o rt ry b y  szczególnie m orsk ie j, do k ra jó w  E u­
ropy środkowej.

W  zakresie przem ysłu Pomorze Zachodnie 
ma dane, stwarzające pom yślne w a ru nk i dla 
rozw o ju  w ie lu  gałęzi przem ysłowych o charak­
terze przetwórczo - ro lnym , pomocniczo ro l­
nym , drzewnym , pomocniczo portowym , cera­
m icznym  oraz regionalno - rybnym . Podstawą 
istn ien ia  tych  zakładów, będą regionalne zaso­
by surowcowe lub  korzystny zespół w arunków  
kom un ikacy jnych  um ożliw ia jący  rozwój pew ­
nych przem ysłów  (huta Stołczyn). Należy p rzy ­
puścić, że na Pomorzu Zachodnim  będą w ystę­
pow ały pewne ośrodki s iln ie  uprzemysłowione, 
z tym , że całość terenu będzie posiadała cha­
ra k te r ściśle ro ln iczy.

Uzdrow iska oraz m ożliw ości turystyczne w 
oparciu o wybrzeże m orskie są również ele­
m entam i cha rakte ryzu jącym i m ożliwości go­
spodarcze terenu. Należy je  brać pod uwagę 
p rzy  w szelkich p lanowaniach i  dążyć do ich  
rozwoju.

W  specja lnych re feratach zostały poruszone 
prob lem y z zakresu: dem ografii, kom unikacji, 
zagadnień po rtow ych Szczecina oraz ro li Szcze­

cina jako  głównego ośrodka m iejskiego w  u k ła ­
dzie m iast Pomorza Zachodniego. W  specja l­
nym  referacie om ówiono Szczecin jako  przyszłe 
centrum  akademickie.

W  w yn iku  ożyw ionej dyskusji w ysunię to  sze­
reg w niosków , dążących do zm iany poglądów 
w  dziedzinie określenia w artości gospodarczych 
Pomorza Zachodniego. Dotychczasowa ocena 
po tencja łu gospodarczego Pomorza Zachodnie­
go opierała się na źród łach i  poglądach n ie ­
m ieckich. Jednakże, ja k  się okazuje w  now ym  
układzie geopolitycznym , p rzy jm ow an ie  prze­
słanek niem ieckich daje w  w iększości w ypad­
kó w  z g run tu  fałszywe pojęcie o rzeczywistości.

Należy m ieć na uwadze, że N iem cy b ra li 
w artość gospodarczą Pomorza Zachodniego po­
równawczo do wysoko uprzem ysłow ionych N ie­
miec. Obecnie w a ru n k i Pomorza Zachodniego 
ksz ta łtu ją  się w  zupełnie odm ienny sposób.

N atura lne cechy tego obszaru da ją  podsta­
wę do na jbardzie j optymistycznego poglądu co 
do m ożliw ości rozw o ju tego regionu w  ramach 
nowej rzeczywistości. Należy jednak ciągle 
mieć na uwadze konieczność stałego pogłębia­
nia naszych w iadom ości o Pomorzu Zachodnim  
z pu nk tu  w idzenia naukowego i  obserwacji roz­
w o ju  loka lne j p rob lem atyk i terenowej.

Na zakończenie kon ferencji uczestnicy u- 
c h w a lili szereg rezo luc ji, k tó re  zostały u ję te  w  
fo rm ie  tez. Najważnie jsze z nich, to:

1. określenie ro li Szczecina jako  ośrodka 
ku ltu ra lnego i  gospodarczego regionu Pomorza 
Zachodniego,

2. określenie ro li po rtu  szczecińskiego, je ­
go zadanie w  s truk tu rze  gospodarczej życia 
Polski oraz po lskie j w spółpracy gospodarczej z 
k ra jam i śrokow ej i  północnej Europy,

3. sprecyzowanie zadań Szczecina jako 
ośrodka naukowego i  ku ltu ra lnego,

4. podjęcie badań fiz jog ra ficznych  regionu 
Pomorza Zachodniego z zadaniem ja k  najce- 
lowszego użytkow an ia  m iejscowych gleb*.

K onferencja  po leciła In s ty tu to w i B a łtyc ­
k iem u dalsze rozpracowanie i  usystematyzo­
wanie powzię tych rezo lucji, ogłoszenia ich  d ru ­
kiem , ja k  równ ież w ydanie opracowania z prze­
biegu konferencji.

A N T O N I W IE LO P O LSKI

W r e n o  **!«  z ro d a Ł i s o ito fa
PRZY DRZW IACH OTWARTYCH

Czy znasz Czytelniku książeczkę pt. „L ite ra ­
tura polska oraz historia języka polskiego1 w za­
rysie“ ? A utor —  Grzegorz Navarra, w izytator 
szkół, wydawca — Pryw. Szkoła Jęz. Nowożyt­
nych „Eos“  w  Chorzowie (1946).

Warto zainteresować się tym  podręcznikiem. 
Przemawiają za tym : płodność autora (ok. 40 
dzieł, wydanych „pod rodowym nazwiskiem lub 
pseudonimem“ ),' szeroki zakres jego zainteresowań 
i uzdolnień (powieść, nowela, nauka, teatr, publi­
cystyka, poezja i... rękopisy), a już zwłaszcza 
ucieczka od banału i szlachetność tendencyj tw ór­
cy. ,

Wobec młodzieży p. Navarra pragnie spełnić 
rolę przyjaciela aczkolwiek „serce i  wola są ogra­
niczone możliwościami finansowymi młodzieży“ , 
dla nauczyciela podręcznik ma stanowić „pomoc 
w posuwaniu się z lekcji na lekcję“ . W im ię cze­
go? I  na to pytanie autor nam odpowie: „Młodzie­
ży! Daję Ci do ręki książkę polską — tę książkę, 
którą wróg niszczył z dziką rozkoszą niemiecką“ .

Zapoznajmy się, choćby pobieżnie, z omawia­
ną książkę polską.

LITERACI JAKO STRAWA SŁOWNA I JA ­
KO ZJADACZE BŁYSKOTLIWOŚCI. — WO­
DZOWIE. — ROZSŁONIONY ŻEROMSKI, GRY­
ZĄCY W YSPIAŃSKI I  POWIEWNY KRASICKI. 
— PISKLĘTA.

Oto k ilka  próbek ogólnej charakterystyki 
twórczości pisarzy polskich: „pisarze, jak lawina, 
posuwają- się w  kierunku oświaty społeczeństwa, 
literaci są twórcami języka, naszą strawą słowną“ .

Pomniejsi pisarze bywają natomiast gromieni 
straszliwie i  bezlitośnie: „arcymistrz tylko odgad­
nie w iek i przyszłe — zjadaczowi błyskotliwości 
wystarczą jego poronione pomysły“ .

Mickiewicz i  Sienkiewicz zasłużyli na miano 
Wodzów. „Z  tych blasków, z te j zorzy polskiej 
wyrósł kró l poezji, Wódz Narodu — nieśmiertelny 
— wspaniały Adam M ickiewicz“ . O Sienkiewiczu 
czytamy: „N ieśm iertelny Wódz“  i „wspaniała 
wielkość — wspólna, dziedziczna własność sfer 
społeczeństwa

Gorzej jest z Norwidem: „żółć życia pozbawi­
ła go płomiennych natchnień poetyckich, wspania- 
łe j wyobraźni, co tak ad astra wyniosły arcy- 
mistrzów słowa —  w ie lk ie j tró jcy poetyckiej“ . 
Krasiński dostaje zaszczytną lokatę: „najwyższy 
duch w galerii poetów świata“ .

O Słowackim dowiadujemy się, że był zapalo­
nym spirytystą: „Z  podniosłym duchem odbył 
spowiedź...“  Orzeszkowa też lub iła  prawdopodob­
nie kontakty z zaświatem: „św ieciła je j gwiazda 
przewodnia w  pomrokach życia ludzi“ . Z tejże 
serii — Żeromski. Duch jego ulegał nawet mate­
ria lizacji: „ta lent Żeromskiego rozsłonił się“ . Naj­
gorzej prezentuje się duch Wyspiańskiego: „W ys­
piański gryzł“ , „ale gryzł sercem“  —  dodaje świa­
dek seansu (przepraszam: autor „L iteratury“ ). 
Duch Krasińskiego odznaczał się „powiewną iro ­
nią“ , zaś zjawy Skarbka i KI. z Tańskich Hoffma- 
nowej zmaterializowały się jako „pisklęta senty­
mentalne“ .

Uniwersalny autor nie poprzestaje na jędrnym 
kreśleniu sylwetek pisarzy. Tak, jak słynni gra­
folodzy. Wie wszystko. Przytaczam orzeczenia 
biegłego (komentarzy nie wymagają).

„Europa rozpadła się na trzy regionalizmy, 
rzymski, lechicko-polski i  bizantyjski“ . „N ic w 
Europie bez zgody Polski (w epoce Jagiellonów). 
„Grażyna, u tw ór klasyczny — to manifest do płci 
pięknej“ . „N a rodzinne choroby szukaliśmy lekar­
stwa w pogłębianiu polskości“ .

W rozważaniach o okresie pozytywizmu czyta­
my: „A  koło życia wciąż się toczy, aż bomba ato­
mowa powstrzyma w pędzie, skrzywi oś zegara 
prawiecznego i... planeta poczernieje (Wolfke)“ .

Historia... literatura... medycyna... astrologia...
W głcwie szumieć zaczyna czytelnikowi
SKRÓTY, NOWOTWORY I POTWORY JĘZY­

KOWE.
Jeżeli młodzian, studiujący dzieło p. Navarry, 

jeszcze nie oszalał stuknięty w  potylicę tyloma 
„astram i“  logicznymi i  lingwistycznymi, — w y­
kończą go osobliwe skróty, gęsto stosowane w 
podręczniku „przyjaciela“ . Oto k ilka: W r. 1505 
uchwalono n ih il novi (nic nowego) “ , „Nazwiska 
Polaków toną w morzu brazylijskim  czy mada- 
gaskarskim“  itp.

Przypuszczalnie większość uczniów (zważywszy 
powojenne luk i w  wykształceniu ogólnym) zrozu­
mie, że w  r. 1505 niczego wogóle nie uchwalono, 
że istnieje stricto sensu — morze brazylijskie i 
madagaskarskie.

Skróty innego typu to bagatelizowanie niektó­
rych pisarzy. O Berencie znajdujemy jedno za­
ledwie zdanie: „Jeszcze Wacław Berent („Próch­
no“ ) broni teorii pisarzy odłamu“ . Podobnie: „Po­
czet krótkiego przeglądu kończy A. Gruszecki i 
Zapolska Gabriela (naturalizm)“ . Kossak-Szczucka
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Nad jeziorem Miedwie
Jak okiem  sięgnąć w ie lka  przestrzeń ziemi czarnej, 

u rodzajnej. N igdzie n ie w idać naw et kępk i lasu, ty lko  
raz poraź spotykam y zniszczone przez zawieruchę w o ­
jenną wsie i osady. To ziem ia Pyrzycka. Rozciąga się 
ona doko ła  w ie lk iego jez iora : zw ie się ono Miedwie. 
Podobno w  Starostowiańskiei m owie znaczyło to  ty le , 
co jezioro M iodowe. A  tak  nazw ali je  pras łow ian ie  z 
te j p rzyczyny, że by ło  ono źróde'im dochodów. O l­
brzym ia  toń jeziora (dawniej większego aniżeli obec­
nie) dostarczała w ie lk ie j ilości ryb . I  to  nie by le ja - 
k ich  Jezioro jest kryp todepres ją  (to znaczy, że dno 
jego leży poniżej poziomu morza) i  jest ta k  głębokie 
(około 42 m), że żyją  tu  naw et ga tunki ry b  głębino­
wych. Rybacy łow ią  tu  sielawę ,a naw et i sieję, n a j­
droższą rybę naszych wód.

Pług parow y p rzy  likw id o w a n iu  odłogów na m a ją tku  
Państwowych N ieruchom ości Z iem skich  

D yr. Szczecińskiej

Legenda, ja ka  zachowała się z daw nych czasów 
m ów i, że opat leżącego nad jeziorem  k lasz to ru  w  K o ł- 
baczu specjaln ie lub ili po tra w y  z s ie ji. To też gdy 
m iejscowi rybacy nie m ogli m u z jak ichś tam  pow o­
dów dostarczyć te j ryby , sprzedał duszę d iab łu  za 
porcję s ie ji. W arto  tu  zaznaczyć, że i dz is ia j za k ilo ­
gram  te j ryb y  kupcy płacą do 900 zło tych.

K lasz to r w  K o łbaczu zachował się do dnia dz i­
siejszego. Zniszczenia są w ie lk ie : w łaściw ie bowiem 
z daw nych ogrom nych zabudowań można oglądać je ­
dyn ie  część kościoła i starą, średniowieczna stodołę. 
Wieś sama należy do Zarządu Państw owych N ie ru ­
chomości Z iem skich. Wieś jest ju ż  dobrze zagospoda­
rowaną, można by powiedzieć, że jest w p ro s t wzo­
row ym  m ają tk iem . O ja k  inaczej w yg ląda ło  tu  jeszcze 
n ie  tak  dawno, gdy w  oborze n ie  sta 'a  ani jedna k ro ­
wa, a w  s ta jn i ani jeden koń. W szystko trzeba by ło  
dopiero „zdobyć” . K on ie  p rzyb y ły  z zagranicy, ludzi 
ściągnięto z Polski centra lne j i obecnie praca rozw ija  
się coraz to  lepiej.

— N a Pom orzu Zachodnim  —  m ó w i do m nie  ad­
m in is tra to r państwowego fo lw a rk u  —  zna jdu je  się 920

— to autorka „Nieznanego kra ju “ , a Struga w y­
mienia p. Navarra jednym tchem obok... Mnisz­
kówny.

Słowem Berent, Zapolska, Szczucka. Strug — 
to dla autora po prostu... fiume, pisklęta. Twór­
czość natomiast znakomitego pisarza, ks. Francisz­
ka Navarry znajduje wcale obszerne omówienie.

Język podręcznika przebogaty, „Adastralny“ : 
pralecho — Polacy (str. 9) „ krew się broczy
(str. 41) wyróżnia się od... (str. 66), uobywatelnić 
(str. 66), dalekosiężne oko (str. 85), panslawianizm 
(str. 86), zawłaszczy, zawłaszczyli (str. 88 i  91)“ .

Niechlujna korekta wzbogaca też wiedzę czy­
telnika. Mamy więc poetów: Kazimierza BIE- 
RZYÑSKIEGO, Lucjana MOSTINA, LE JM A N A .

K ilka  „dlaczego“ ?
DLACZEGO tyle gawędy o ’ książce bezwarto­

ściowej? Dlatego, że jest to książka niebezpieczna. 
Gdyby wydana była jako pospolity „b ryk “  szkol­
ny możnaby ją  zlekceważyć. Jednakowoż: 1) pod­
ręcznik ten jest zaopatrzony recenzją pani dr 
Janiny K rólińskie j, która nazywa go „sumiennie 
opracowanym wykładem“ , pragnąc by młodzież 
„czerpała zeń ideały“ , 2) młodzież szczecińska nie­
których uczelni istotnie masowo „czerpie“ ze źró­
dła wiedzy p. wiz. Navarry, 3) autor zamierza 
(wnioskując z obszernego! wykazu rękopisów, za­
mieszczonego na końcu „podręcznika“ ) nadal „ po­
suwać“  młodzież szkolną „ad astra“ .

DLACZEGO zezwala się na drukowanie tego 
typu encyklopedii absurdów?

DLACZEGO nie nakazano dotąd wycofanie 
szkodliwego, w  sensie naukowym i  społecznym 
podręcznika ze wszystkich księgarni?

„WRONA NIE ZRODZI SOKOŁA“ , jak słusz­
nie wyrokuje p. Navarra, omawiając literaturę 
epoki saskiej.

m ajątków . Jest to  o lb rzym i obszar /k tó ry  przeję liśm y 
ty lk o  w  n ik łe j m ierze zagospodarowany od W oje­
wódzkiego Urzędu Ziemskiego. Obecnie dysponujem y 
ju ż  b lisko  300 zagospodarowanym i fo lw a rka m i, nie 
m ów iąc o przeszło 100 obiektach, k tó re  po urządzeniu 
przekazaliśm y na cele parcelacyjne.

W  ro ku  1946 zebraliśm y p lony  ty lk o  na 29 ty ­
siącach hekta rów . W  ty m  ro ku  ju ż  b lisko  50 tysięcy 
ha da 'o nam  zb io ry  znacznie wyższe aniżeli w  roku 
ub iegłym . Bo proszę ty lk o  porów nać w y n ik i. W roku  
1946 zebraliśm y z hek ta ra  niecałe 6 k w in ta li żyta a 
obecnie b lisko  9; jeszcze lep ie j w yg ląda ją  w y n ik i o ile 
chodzi o pszenicę. R ok 1946 p rzyn iós ł ty lk o  4 kw in ta le  
z 1 ha ,a obecny b lisko  12. W  mieszankach kłosowych 
w y n ik i są naw et cztery razy lepsze. O gólnie zanoto­
wać należy duży postęp, chociaż i trudności są jeszcze 
w ie lk ie .

I  dow iadu ję  się w  dalszym  ciągu od adm in is tra ­
tora , że k ło p o ty  są wszelkiego rodzaju. O to naprzy- 
k ła d  w czo ra j: m łockarn ia  z ran iła  jednego z obsługu­
jących ją  robotn ików . A  do lekarza je s t daleko. A d ­
m in is tra to r m a ją tku  ma n ie ty lko  k ło po ty  z gospo­
darstwem , ale także m usi się opiekować ludźm i, dbać
0 odpowiednie m ieszkania, o ich zdrow ie itp. M a ją tek ' 
opłaca sk ładk i do ubezpieczalni, ale wzam ian za to 
ubezpieczalnia n ic  n ie daje, bow iem  w  okolicznych 
miastach n ie  m a lekarzy, a n i żadnych p u n k tó w  opa­
trun kow ych . W  razie w yp adku  trzeba ludzi wieźć 
często k ilkadzies ią t k ilom etrów .

A  do tego dochodzą sp raw y społeczne: w  każdym  
m a ją tku  organ izu je  się świetlicę. Są w  n ie j gazety, 
ks ią żk i itp. T u  odbyw ają  się zebrania ,tu rozw ija  się 
całe życie wsi. N iew ie le  jest na to czasu, a le  każda 
chw ila  musi być w yko rzystaną d la podniesienia k u l­
tu ry  wsi.

N a  m a ją tkach  p racu ją  ju ż  w yłączn ie  Polacy. B li­
sko 9 tysięcy ro bo tn ikó w  pracu je  na 350 fo lw arkach. 
A le  zapotrzebowanie na lu dz i jest duże. Potrzeba 
jeszcze około 6 tysięcy ro b o tn ikó w  na now o urucha­
miane p laców ki. 'Dawniej p racow ało  8 tysięcy Niem­
ców: ci są ju ż  obecnie za Odrą. Ludzi się zdobędzie, 
gorzej jest z  siłą pociągową. I  ta  w zrasta coprowda 
szybko, ale wobec o lb rzym ich  przestrzeni ja k ie  cze­
ka ją  na  zagospodarowanie, stale ma'io j-est trak to rów
1 koni. A  liczba koni w zrosła w  ciągu ro k u  o przeszło 
100 proc. (było ro k  tem u 1600, a obecnie jest 4000) 
tra k to ró w  pracu je  obecnie na  terenie d y re kc ji szcze-

Oborc. w  C udnej
(M a ją tek  państw ow y na terenie Z iem i Pyrzyckie j)

cińskiej Państw owych Nieruchom ości Z iem skich 735.
W ro ku  gospodarczym 1947/48 upraw ione zostanie już 

90 tysięcy ha; a może naw et i w ięcej. P rzew idu je  się, 
że zostaną jeszcze przyznane dodatkow e k re d y ty  na 
ak tyw izac ję  Pomorza Zachodniego. Napewno i ro l­
n ic tw u  coś się dostanie i wówczas będzie możpa upra­
w ić jeszcze w iększy areał.

*

Rozm awiając z adm in is tra to rem  zwiedzam y rów ­
nocześnie zabudowania gospodarcze. G orze ln ia już 
dym i: w kró tce  zostanie uruchom ioną. W  oborze prze­
prowadza się w łaśnie rem ont: z im a się zbliża, więc 
dachy muszą być w  porządku.

N a po lu  p łu g i p rzy  pom ocy lo kom o b ili orzą zie­
mię. Wszędzie ruch. Z iem ia Pyrzycką rzeczywiście się 
ożyw ia.

—  T y lk o  jeszcze jez ioro  leży p raw ie  że m artw e  — 
m ów i adm in is tra to r. — A le  i tu  w kró tce  rozpocznie­
m y pracę. Już został opracow any p lan odbudow y go­
spodarki ryb n e j na jeziorze M iedw ie. Potrzebne są na 
ten cel k re d y ty  w  w ysokoci 7 m ilionów  złotych. 
Myślę, że je  o trzym am y. Wówczas wydobędziem y z 
wody zatopiony tabor, a rybacy  nasi rozpoczną po­
ło w y  s ie ji.
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( za ła tw ia  w szelk ie  rek lam y

„Kraj wasz
nie jest nam obcy4*...

—  „N ie  rozum iem  po polsku —  Jestem Francu­
zem”  — oto słowa, k tó ry m i w ita ł każdego nowo po­
znanego Polaka p. M aurice  Ernzen student f i l iz o f i i 
z Paryża (Pod koniec pobytu  w  Polsce znał ju ż  k i l ­
kadziesiąt innych  s łów  polskich). P rzybył z F ra n c ji 
w  celu naw iązania stosunków ze s tudiu jącą m łodzie-

;i żą naszego k ra ju , a przede w szystk im  Szczecina. 
!; Zan im  przy jecha ł do Szczecina na zaproszenie kon- 
i sula francuskiego p. J. Leguèbe spędził dwa tygo- 
I dn ie w śród stud iu jące j m łodzieży W arszawy.

Na zapytanie moje, ja k ie  by ło  pierwsze jego w ra - 
! ton ie  gdy, p rzekroczył granicę Polski, odpowiedzia ł:

— „B y łe m  m ile  rozczarowany, ponieważ ty le  na- 
j słuchałem  się o nadzw yczajnych rew iz jach, badaniach 
|| i  kon tro lach  p rzy  w jeździe do Polski, a tymczasem 
i' ce ln icy b y li up rze jm i, a fo rm alności graniczne tak ie  
|| ja k  wszędzie.

Od te j p ierw szej rozm owy, k tó ra  m ia ła m iejsce 
na k ró tko  po przybyc iu  p. E rnzen do Szczecina n ie­
jednokro tn ie  m ia łam  okazję, s tw ie rdz ić  ja k  żywo in ­
teresuje się on h is to rią  Polski, a k tua lnym i je j zagad­
n ien iam i a przede w szystk im  p rob lem am i Z iem  Od­
zyskanych. Zna je  i rozum ie.

Autobus w iozący nas ze Św inoujścia (ponieważ 
nasz gość chcia ł koniecznie zobaczyć B a łtyk ) zaczął 
gw a łtow n ie  podrzucać pasażerów, a p. Ernzen 
westchnął ty lk o : „A ch  te wasze d ro g i” . Fńancja 
rozpoczynając odbudowę swego k ra ju  położyła 
g łów ny  nacisk na d rog i i sieć ko le jow ą. No, ale m y 
m ie liśm y trochę w ięcej do odbudowania n iż  Francja.

Na zapytanie ja k ie  is tn ie ją  możliwości szerszej 
współpracy gospodarczej m iędzy Polską a F ranc ją  p. 
Ernzen odpowiedzia ł:

—  „Bogactw a naszych k ra jó w  uzupełn ia ją się w za­
jem n ie  i w łaśnie to  stanow i w ażny czynn ik  zbliżenia 
i  konieczności współpracy. Polska dostarcza n,am 
swój węgiel — a m y w ysy łam y samoloty, samocho­
dy itp . Z p raw dz iw ą  przyjem nością zauważyłem  w  
W arszawie autobusy francusk ie  m a rk i „Chausson ̂  
Szczecin jest punktem , gdzie skrzyżowanie in teresów 
obu państw  pozwala na znaczne zbliżenie się obu 
narodów ” .

A  ja k ie  wrażenie odniósł Pan, je ś li chodzi o ży­
cie w  Szczecinie?

— „Muszę się szczerze przyznać że Szczecin z ro ­
b ił na m nie w rażen ie ślim aka w  zby t dużej skorupce, 
ja k b y  tu .w s z y s tk o  by ło  na w yrost. Jestem jednak 
przekonany, że z chw ilą  gdy odbudowany p o rt ru ­
szy pe'tną parą —  Szczecin stanie się za ciasny i nie 
pomieści przybyszów z całej Polski. Co je dnak  m usi 
uderzyć cudzoziemca to to, że życie gospodarcze 
Szczecina p łyn ie  w  ty m  sam ym  ry tm ie  co życie 
w  Polsce C entra lne j. M im o  tych  o lb rzym ich  t ru d ­
ności ja k ie  tu  m usiano pokonać n ie  różn i się ono 
p raw ie  n iczym  od życia w  cen trum  Polski —  je s t to  
najlepszym  dowodem zasym ilow an ia się Z iem  Odzy­
skanych z resztą Po lski” .

— A  co Pan może powiedzieć o mieszkańcach 
Szczecina?

— „W iem  o tym , że nap łynę li tu  Polacy z Z iem  
wschodnich, centra lnych , zachodnich, a naw et z za­
granicy. M yślę że ten kong lom erat ludności po lskie j 
z w szystk ich  dz ie ln ic  Polski w  mieście po lsk im  poz­
w o li na ciekawe doświadczenie, którego w y n ik  wg. 
m ych przypuszczeń pow inen być dodatni. Szczecinia- 
cy w ytw o rzą  ty p  Polaka o cechach ogólnopolskich —

Rozmowa przechodzi na życie studentów  w  Szcze­
cin ie  bo przecież w łaśnie do n ich  nasz gość p rzy je ­
chał. W  ciągu 10 d n i pobytu  w  Szczecinie zdążył p. 
Ernzen nawiązać ta k  serdeczne stosunki ze studen­
tam i w  naszym mieście, że w yjeżdża jąc m ógł pow ie­
dzieć, iż  opuszcza swych dobrych p rzy jac ió ł. Spędził 
z n im i szereg m iłych  ch w il, w yg łos ił dw ie  pre lekcje, 
jedną w  A ka dem ii H and low ej na tem a ty m łodzieżo­
we, drugą w  T ow arzystw ie  P rzy jaźn i Po lsko-Fran­
cuskiej na tem at „D zis ie jszy Paryż” .

— ,Mam  dużo uznania d la  studentów  Szczecina — 
m ó w ił p. Ernzen —  dla ich odw agi podjęcia stud iów  
po tak  d ług ie j p rze rw ie  i  ty lu  przejściach wojennych, 
d lą  ich s ilne j w o li i w y trw a łośc i w  pokonyw aniu 
trudności. Muszę stw ie rdzić, że m y  we F ra n c ji n ie 
m ie liśm y wyobrażenia o tym , w  ja k ic h  w a runkach 
rozpoczyna li studia nasi ko ledzy w  Polsce (szkoln i­
ctw o w e F ra n c ji n ie  ucie rp ia ło  w  czasie w o jny).

—  „Jestem  3 tygodn ie  w  Polsce —  ciągnął dalej 
student, n ie czekając na py tan ie  —  a czuję się tak, 
ja k  bym  Polskę znał od dawna, n a jp ie rw  dlatego, że 
k ra j Wasz n ie  jest nam  obcy, ale ty lk o  in n y  n iż  nasz 
(étrange mais pas è tra n êe r)- Czuję na każdym  k ro ku  
ja k  silne są w ięzy łączące nasze dw ie  ojczyzny od 
w ieków , a poza ty m  wszędzie spotykam  się z taką 
gościnnością, ja k ie j rzadko doznaje się gdzie indzie j. 
B y łem  napraw dę wzruszony serdecznością, z jaką 
za ję li się mną d w a j studenci warszawscy zaczepi­
wszy m nie na u lic y  na dźw ięk francuskiego jeżyka. 
W ierzę głęboko, że tak ie  dowody poczucia b ra te rstw a  
m łodzieży całego św iata są jedną z rę ko jm i p rzy - 
szełego poko ju ” .

Zb liżam y się do Szczecina. Na zakończenie p. 
E ihzen dodaje:

— „Jestem  przekonany, że ta nadzwyczajna w prost 
m iłość Polaków dla ojczyzny, zb iorow y w ys iłe k  ca­
łego narodu, aktyw ność Polaków i  w artośc i ludzkie, 
k tó re  Polacy reprezentu ją —  pozwolą Polsce stać 
się znów państwem  potężnym  i zająć należne 
miejsce w  św iecie” .

Następnego dn ia  rano żegnany przez swych p rzy­
ja c ió ł studentów  p. Ernzen od la tu je  do W arszawy 
unosząc ze sobą moc m iłych  wspomnień i adresów.

„&U re v o ir  en France!”
K. ŁY C ZY W K O W A
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Spółdzielczość szczecińska 
w pochodzie naprzód

Obchody - Konferencje - Samorząd
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*  DOM TOWAMOV

Tegoroczny Dżień Spółdzielczości obchodzony 
w  ca łym  k r a ju  28 września p rz y b ra ł na  Pomorzu 
Sczecińskim  szczególnie uroczysty fo rm ę i  cha rk te r 
masowego udz ia łu  w  n im  szerokich rzesz społecz­
nych. We w szystk ich  w iększych m iejscowościach 
w o jew ództw a  odb y ły  się uroczyste obchody, w  po­
staci akadem ii, pochodów, o tw a rc ia  now ych  p lacó­
w e k  itp . O bchody odb y ły  się także w  w ie lu  m ie jsco­
wościach m nie jszych oraz gromadach.

W  Szczecinie uroczystości obchodu D n ia  Spół­
dzielczego rozpoczęły się ju ż  w  sobotę, dn ia  27 
września. Po capstrzyku w  godzinach w ieczornych 
nastąp iło  rozpalenie ogniska na  Jasnych B łoniach, 
gdzie p rzy licznie zgromadzonej publiczności zo r­
ganizowana m łodzież Z.W .M . i  OM. T.U.R. w ykona ła  
szereg pieśni, tańców i  inscenizacji. Uroczystości 
n iedzie lne rozpoczęły się nabożeństwem  w  kościele 
K ró lo w e j K o ron y  P o lsk ie j, następnie udekorow any 
korow ód sam ochodowy prze jecha ł g łó w n ym i u licam i 
m iasta. W  korowodzie tym  w z ię ły  udzia ł samochody 
w szystk ich  w iększych p laców ek spółdzie lczych m. 
Szczecina, p rzy  licznym  udziale p racow n ików , orga­
n iz a c ji m łodzieżow ych i  d z ia tw y szkolnej. O godz. 
11 nastąpiło  o tw a rc ie  w  Sp. W yd. „P o lsk ie  Pismo 
i  Książka”  w ys ta w y  p. n. „Książka ja k o  pomoc nau­
kow a” , następnie o godz. 12 w  sa li W ojew. Rady 
Narodow ej odbyła się uroczysta akademia. Po zaga­
je n iu  przez d ra  K. Patka, następnie re fe rac ie  d y r 
Z. Gąsiorowskiego i  H . N iewiadom skiego, nastąpiła  
część artystyczna, w ykonana przez OM. T.U.R. i  Zw. 
Zaw. W  godzinach popo łudn iow ych Sp. Sp. „R obo t­
n ik ”  dokonała uroczystego o tw arc ia  Dom u T ow aro ­
wego p rzy  A l. W ojska Polskiego 4. A k tu  o tw arc ia  
dokonał przewodn. W. R. N. —  dr. K . Patek.

Przewodniczący W. R. N. d r  K . P a tek przecina wstęgę 
now e j p la có w k i spółdzie lczej,,Robotnika”  w  Szczecinie

W  Białogardzie  w  ram ach obchodu urządzony zo­
s ta ł konku rs  w ys ta w  sklepowych, następnie w  dn iu  
28 odb y ł się pochód w  k tó ry m  w z ię ły  udz ia ł wszyst­
k ie  organizacje oraz zorganizowano akademię w  Do­
m u  K u ltu ry , gdzie po przem ów ieniach bogatą część 
a rtystyczną w yko na ła  m łodzież zorganizowana. Do­
chód z urządzonej w  godzinach w ieczornych zabawy ’ 
ludow e j przeznaczono na odbudowę W arszawy.

W  B y to w ie  m ia ły  m ie jsce; capstrzyk, defilada, 
akadem ia ludow a, oraz mecz p i łk i nożnej rozegra­
n y  m iędzy spółdzielczością, a hand lem  p ryw a tn ym .

W  Choszcznie urządzono akademię, zabawę lu d o ­
wą, oraz mecz p i łk i  nożnej rozegrany m iędzy spół­
dzie lczym  k lu bem  sportow ym  ą K S  „D ą b ”  Dębno.

W  Człuchow ie  w  pochodzie z o ka z ji dn ia  spół­
dzielczości wzięlio udz ia ł oko ło  1000 osób w  Dom u 
K u ltu ry  odbyła  się akademia, na  k tó ra  z ło ży ły  się 
część artystyczna oraz rozdanie nagród za najlepsze 
re fe ra ty  o spółdzielczości, opracowane przez m łodzież 
szkó ł powszechnych, g im naz jum  i szko ły dokształca­
jącej. W  godzinach popo iudn i ow ych rozegrano mecz 
p i łk i noiżnej m iędzy Urzędem  Skarbow ym , a „Społem ” , 
ponadto zorganizowano zabawę ludow ą, z k tó re j do ­
chód przeznaczono na odbudowę W arszawy.

W  D raw sku  nastąpiło  w  dzień spółdzielczości 
o tw arc ie  P ow ia tow ej Spółdzie ln i Ogrodniczo - Pszcze­
la rsk ie j i nowego sk lepu branżowego Pow. Spółdz. 
R o ln -H a n d lo w e j. Z  dalszych im prez urządzone zo­
s ta ły  jeszcze: K o n ku rs  w ys ta w  sk le pów  spółdzie l­
czych, mecz p i łk i nożnej, akadem ia oraz zabawa 
ludow a. U d z ia ł w  święcie b ra ło  ponad 1000 osób.

W  G ryficach  DAień Spółdzielczości obchodzony 
b y ł szczególnie uroczyście, w przeddzień o d b y ł się 
capstrzyk  następnego dn ia  nabożeństwo, pochód, 
akadem ia, o tw a rc ie  nowego sk lepu  spółdzielczego, 
oraz zabawa ludow a. M ie jscow e spółdzie lnie przeka­
za ły  15 tys. na  spółdzie ln ie uczniowskie, a Sp. R o l­
n iczo-H and low a przekazała 20 tys. zł. na  U n iw e rsy ­
te t ludow y. O ddzia ł „Społem ”  w ręczy ł b ib lio teczkę 
d la  Z w  Prac. Spółdzielczych.

W  G ry fin ie  i  K am ien iu  odb y ły  się uroczyste aka­
demie. W  G ry fin ie  w  godzinach popołudn iow ych na­
stąp ił objazd te renu p o w ia tu  samochodami.

W  Ko łobrzegu odbyci się pochód, nabożeństwo, aka­
dem ia, oraz zabawa ludow a. W  uroczystościach wzię­
ło udz ia ł około 1000 osób.

W  Koszalin ie i  Łobezie m ia ły  m iejsce pochody, 
akademie oraz zabawy . W  Łobezie urządzono także 
o tw arc ie  w ys ta w y  ilu s tru ją c e j dorobek tam tejszych 
spółdzie ln i. W ystawę tę zw iedziło  ponad 3 tysiące 
osób. K o m ite t obchodu u fu n d o w a ł jednoroczne s ty­
pend ium  w  szkole spółdzie lczej d la  2 p racow ników  
Sp. Sp. „D źw ig n ia ” .

W  M yśliborzu , Dębnie i  S ław n ie  odbyły się po­
chody, akademie i  inne im prezy. W  miastach tych 
wzię ło udz ia ł w  uroczystościach spółdzielczych po­
nad 5 tys. osób.

W  S łupsku  uroczystości rozpoczęły się capstrzy­
k ie m  i  ogn iskiem  na Placu Zw ycięstwa. W  dniu 
28 wrześn ia  po pochodzie i  nabożeństwie w  kościele 
św. O ttona, odbyła  się uroczysta akadem ia w  T e­
atrze M ie jsk im . Popołudniu odbył się jeszcze mecz 
p i łk i nożnej oraz zabawa w  „Colosseum ” . F ab ryka  
C u kró w  i Czekolady „Spo łem ”  obdarowała ponad 
1000 dzieci szkolnych sw o im i w yroba m i.

W  Stargardzie  oprócz nabożeństwa, pochodu, 
akadem i nastąpiło  jeszcze poświęcenie sztandaru 
O ddzia łu  Zw . Zaw . Prac. Spółdzielczych. W  godzinach 
w ieczornych odbyło się przedstaw ienie tea tra lne  w  
sali Zw . Zaw . oraz zabawa ludow a w  Dom u K o le ja-

W  Szczecinku w  ram ach obchodu Dnia Spółdziel­
czości po  nabożeństwie, pochodzie i  akadem ii na ­
stąp iło  poświęcenie m agazynów miejscowego O d­
dz ia łu  „Społem ”  oraz o tw arc ie  h o te lu  Sp. Sp. „R o­
b o tn ik ” .

W  W ałczu  urządzono b a rw n y  pochód, k tó ry  prze­
d e filo w a ł u lica m i m iasta. Po nabożeństwie koście l­
n ym  odbyła  się uroczysta akadem ia, połączona z w y ­
stępam i a rtys tycznym i. W  poszczególnych uroczys­
tościach wzię ła udz ia ł większość ludności m. Wałcza.

W  Z ło to w ie  w  ram ach odchodu odbył ■ się także 
konce rt stare j o rk ie s try  z Zakrzew a, zorganizowanej 
jeszcze za czasów niem ieck ich , przez ks. B. Dom ań­
skiego. Na szczególną uwagę zasługuje rozdanie poda­
ru n k ó w  sierotom  w  sum ie 40 tys. zł.

Tegoroczny Dzień Spółdzielczości stał się na Po­
m orzu Szczecińskim  poważną m anifestację na  rzecz 
gospodarki uspo łecznionej, w yka za ł dotychczasowy 
dorobek, zw ró c ił uwagę szerok im  rzeszom społecznym 
n ie  będącym jeszcze cz łonkam i spó łdzie ln i na poważne 
m ożilw ości tego ruchu , w  podniesieniu gospodarczym 
ty c h  ziem.

*

W  d n iu  4 październ ika  odby ła  się w  Szczecinie 
ogólnow ojewódzka kon fe renc ja  członków  oddziałowych

N o w oo tw a rty  w  „D n iu  Spółdzielczości”  Dom  
Tow arow y.

W  obszernej dyskus ji, ja k a  się potoczyła bezpośred­
n io  po re fe ra tach  apelowano do w ładz zarówno spół­
dzielczych, ja k  i  państw ow ych o zwiększenie środków 
obrotowych, w ye lem inow anie  n iezdrow ych e lem entów 
z hand lu  oraz zwrócono mocną uwagę na potrzebę 
zwiększenia w ychow an ia  spółdzielczego. Z  w yp ow iada­
nych s łów  p rzeb ija  g łęboka troska  o w łaśc iw ą  dzia­
ła lność spółdzie ln i i na leży uważać, że ta  pierwsza 
ogó lnow oj . kon fe renc ja  cz łonków  sam orządu spó ł­
dzielczego spełn iła  zadanie i  poważnie p rzyczyn i się 
do dalszej rozbudow y ruchu  spółdzielczego.

W  dn iach 4 i  5 październ ika  odbyła się rów nież 
w  Szczecinie kon fe rencja  k w a rta ln a  p racow n ików  
Zw iązku  Rew izyjnego k tó ra  poświęcona b y ła  głównie 
zm ianie s t ru k tu ry  spółdzielczości na wsi, oraz zagad­
n ien iu  dzia ła lności spó łdz ie ln i oszczędnościowo-pożycz­
kow ych. W  międzyczasie odbyła  się także konferencja  
pow ia tow ych  in s tru k to ró w  w ychow an ia  spółdzielczego 
w  szkole, oraz kon fe renc ja  spó łdz ie ln i ryback ich

W  d n iu  5 bm. w yb ran a  została na okręgow ym  
zjeździe delegatów 15 osobowa Rada O kręgowa „Spo­
łem ” .

W  obszernej sa li W. R. N . z ja w ili się liczn i de­
legaci z całego w o jew ództw a, k ie ro w n icy  odddzia łów  
oraz in s tru k to rz y  i  zaproszeni goście. Po zagajeniu, 
w yborze prezydium , re feracie dyr. N iezm ana na  tem at 
r o l i  spółdzielczości w  Planie T rzy le tn im  i  sprawozda­
n iu  z dzia ła lności „Społem ”  na terenie w o j. szczeciń­
skiego, złożonym  przez Delegata Zarządu „Społem ”  
w yb ran o  jednom yśln ie pierw szą Radę O kręgową do 
k tó re j, weszli: ob. ob. Przetacznik E. — Szczecin 
B rożek St. —  Kołobrzeg, d r  P a tek K . —  Szczecin, 
Paczkowski St. — G ryfice , K lu ko w sk i W. — Szcze­
cinek, Chudoba J. — G ry fin o , G a jew sk i M . — 
Szczecin, D u tk ie w icz  P. —  Św inoujście, Żebrow ski J.
—  Szczecin, inż. Zarem ba P. — Szczecin, G um kow ski J . 
G ryfice . Strzeszewski B. — Szczecin, C hm ie lew ski F.
— K a rlino , N a jda  B. —  Wałcz, K ra je w sk i M . —  Szcze­
cinek.

Z  w ys ta w y  „K s ią żka  ja ko  pomoc 
naukow a”  — w  Szczecinie.

D yr. B ib lio te k i M ie jsk ie j ob. Siad- 
kow sk i m ów i o pow stan iu  książki.

ra d  „S po łem ”  i jednocześnie k ie ro w n ikó w  Oddzia­
łó w  „Spo łem ”  oraz in s tru k to ró w  spółdzielni. Zada­
n iem  ko n fe re n c ji by ło  om ówienie aktua lnych zagad­
n ień  ruchu  spółdzielczego w  Polsce, sy tuac ji gospodar­
czej spółdzielczości na  Pomorzu Szczecińskim oraz ro li 
i  o rgan izac ji p racy  ra d  oddzia łow ych „Społem” .

R e fe ra t na tem at ak tua lnych  zagadnień ruchu spół­
dzielczego w  Polsce w yg łos ił pe łnom ocnik Z w . „Spo­
łe m ”  —  d y r. M . N iczm an, następnie Del. Zarządu 
„Społem ”  —  dy r. W ł. S ien iaw sk i przedstaw ił sytuację 
gospodarczą spółdzielczości a  k ie r- O kr. Ins tr. Cz. 
Sobczyk om ów ił zadania i  organizację rad oddziało­
w ych  „S po łem ” .

Do p rezyd ium  Rady w eszli ob. ob.; Przetacznik E., 
inż. Zarem ba P., Brożek St. i  S trzeszewski B. Poza tym  
zgromadzenie w yb ra ło  4 delegatów  na kongres spół­
dzielczy, k tó ry  się odbędzie w  W arszawie, w  dniach 
26 i  27 lis topada br.

W ybo ry  do Rady O kręgowej „Spo łem ”  są końco­
w ym  etapem samorządu spółdzielczego na  terenie w o­
jew ództw a  i  należy m ieć nadzieję, że naw outw orzony 
samorząd spółdzielczy p rzyczyn i się znacznie do d a l­
szej ko o rd yn a c ji p racy  ruchu  spółdzielczego.

Cz. S.
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•Migawtii /eulturalne
N IEC O  O PU BLICZNO ŚCI

Dlaczego zaczynam nasze „m ig a w k i”  od tego w ła ­
śnie zagadnienia? D latego, że p rob lem  w idza  czy s łu ­
chacza b y ł dotąd w  Szczecinie tą ra fą , o k tó rą  rozb ił 
się n ie jeden w ysiłek, n ie jedna impreza. Obecnie w y ­
daje się, że narzekan ia na „b ra k  k u ltu ra ln e j pub licz ­
ności”  w  Szczecinie w ypadn ie  złożyć do lam usa prze­
szłości. Publiczność szczecińska przychodzi na kon­
certy , i  to  zarów no m ie jscow ych ja k  i  gościnnie ba­
w iących  a rtys tów , w yp e łn ia  salę tea tra lną , odwiedza 
w ystaw ę ks ią żk i — je d n ym  słowem  ja k iś  now y  duch 
pow ia ł w  Szczecinie. U d z ie lił się on naw et czynnikom  
o fic ja ln ym , k tó re  dotąd zza okopów m o ra ln o -f is ka l-  
nych względów uparcie b ro n iły  się przed w o łan iem  
o p rzy jśc ie  tea trom  z konkre tną, m a te ria lną  pomocą. 
O statn io i tu ta j w id z im y  ogromną popraw ę w  fakcie  
jednogłośnego uchw alen ia  przez W. R. N. zniesienia 
m ie jskiego poda tku  od przedstaw ień tea tra lnych . Za­
tem : „Q oud F e lix , fustum , fo rtuna tum que  sit...”

SZCZECIŃSKIE K O N C E R T Y .
Po okresie dość głębokie j d rzem ki życie muzyczne 

Szczecina ocknęło się i  p ragnie odrobić czas stracony. 
W  dziedzin ie m uzycznej obserw ujem y bow iem  ta k  
ożyw iany ru ch  ja k  w  żadnej innej. N ie  sposób om a­
w iać szczegółowo w szystk ie  im prezy z te j dziedziny, 
trzeba je dnak w y liczyć  je , a by ło  ich  sporo. W ystą p ił 
w ięc w  Szczecinie znako m ity  śpiewak, znany w  E u­
ropie, ba ry ton  opery m edio lańsk ie j —  Jerzy Garda, t 
W  parę d n i potem  ju ż  spieszyliśm y na konce rt nieco 
przereklam ow anego p ian is ty  p ro f. Jese Carasso. O sta t­
niego września rozpoczęła w ystępy warszaw ska tró jk a : 
M a ria  C hm urkow ska, Tadeusz Olsza i  Tadeusz Ł u - 
czaj. Ich  satyryczne „w yc ieczk i kra joznaw cze”  cie­
szy ły  się znacznym  powodzeniem. 3 bm . odbyt się 
re c ita l chop inow ski p ró f. L isiew icza, 6 zaś śpiewał 
znany piosenkarz M ieczysław  Fogg.

Szerzej nieco p ragną łbym  om ówić koncert, ja k i 
Polskie Radio urządziło  na odbudowę W arszawy. 
Usłyszeliśm y ta m  po raz p ierw szy specja ln ie W a r­
szawie dedykowanego „M u zu ra “  kom pozyc ji W ła d y ­
sława Górzyńskiego. Z yg m u n t M u ra w s k i (Polonez 
D -d u r“  — W ien iaw skiego i  „M enuev+”  —  Bethowena) 
okaza ł się doskonałym  skrzypkiem , k tó re m u  można 
w różyć  p iękną ka rie rę  artystyczną. Bardzo dobrze 
w yp a d ły  due ty s ióstr R a jsk ich  i  pp. Czerkaw skie j 
i Newady. Sukces artys tyczny tego konce rtu  w  po łą ­
czeniu z sukcesem kasow ym  ja k ' n a jle p ie j świądczą 
zarówno o w yko n a n iu  ja k  i  słuchaczach..

D ru g im  wydarzeniem , na k tó re  w a rto  zwrócić uw a­
gę b y ł W ieczór C hórów  Szczecińskich. P rzygotow ując 
się do w ystępów  na I  Z jeździe Zw iązków  Śpiewa­
czych, chóry m iejscowe d a ły  ca ły konce rt —  pokaz 
sw ych osiągnięć i  m ożliwości. N a p ierw szym  m ie jscu 
postaw ić należy chór m ieszany „L u tn ia “  pod batu tą  
p. H ryn iew icza, n a jlep ie j ześpiewany, dysponujący 
dużą dynam iką głosów i  znacznym  w yrob ien iem  w  
w  in te rp re ta c ji u tw orów . Nieco słab ie j w yp ad ł chór 
m ęski „E cho“  prow adzony przez pro f. Garyantesa. 
T rzeci z chórów  szczecińskich. „H a rm o n ia “  pod k ie ­
row n ic tw em  p. Kwieciszewskiego w ys tą p ił pub liczn ie  
po raz pierw szy. O am b ic jach  tego m łodego zespołu, 
złożonego z reem ig ran tów  z N iem iec, św iadczy do­
bó r w ykonanych  u tw orów . „W iązanka  p ieśni lu do ­
w ych “  Ponieckiego, je j pa rtie  d la poszczególnych gło­
sów, to  c iężki egzamin, z k tórego „H a rm on ia “  wyszła 
naogół szczęśliwie. A  trzeba pamiętać, że samo w y ro ­
b ien ie  pop raw nej d y k c ji,  kosztować m usiało n iem ało 
w y s iłk u  zarówno sam ych śpiewaków ja k  i  ich  d y ry ­
genta. „H a rm on ia “ , k tó re j pa tronu je  Po lski Zw iązek 
Zachodni, pńięknie k o n ty n u u je  w ie lo le tn ie  tra d yc je  
śpiewacze P o lon ii Zagranicznej.

Jako soliści w  om aw ianym  koncercie w y s tą p ili pp. 
B andurska, Lubas i  Soko liński. „N ie  m am  żalu do n i­
kogo“ ... śpiewał p. S., lecz naw et n iew yrob iona  p u b li­
czność m ia ła  w ie lk i żal do niego... P rzykre, no ale 
trudno...m y napraw dę n ie m am y w  Szczecinie w y k o ­
naw ców  W ie lk ie j Opery, ja k ą  je s t „H a lk a “ . Z  ty m  
się trzeba pogodzić,, to  zresztą n ie jest w ie lk im  n ie ­
szczęściem, i  czas zaprzestać usiłow ań dowodzenia 
nam, że jest inaczej... Naprawdę!

KO NKUR S ZESPOŁÓW ŚW IE TLIC O W Y C H  M.O.
Skoro m owa o am atorstw ie  —  ty m  p raw d z iw ym , 

bez fa łszyw ych  a m b ic ji —  wspom nieć trzeba o kon ­
kurs ie  zespołów św ie tlicow ych  W oj. M.O. W  k o n k u r­
sie wzięło udz ia ł 7 zespołów. M im o  b raków , n iedocią­
gnięć i  tre m y  na p raw d z iw e  uznanie zasługują w y s iłk i 
tych  ludz i, k tó rz y  poza za jęciam i s łużbow ym i zna­
le ź li czas na pracę św ie tlicow ą. D latego w łaśn ie  na 
słowa uznania zas łuży ły  w szystk ie  zespoły, a n ie  t y l ­
ko zwycięski, napraw dę b. dob ry  zaspół W oj. K om en­
dy  M.O. W  k ie ru n k u  pracy  św ie tlicow e j w in n y  iść 

us iłow an ia  t. zw. tea trów  ochotniczych. Z  n iepoko­
je m  natom iast re jes tru jem y, że .jeden z n ich  porywa 
się n i m n ie j n i w ięcej, ty lk o  na „B a lla d yn ę “ .

Ze SCEN SZCZECIŃSKICH
T ea tr M a ły  przekształcony przez dy r. Lubasa na 

te a tr  zawodowy, lada dzień ma rozpocząć przedsta­
w ienia. O tw arc ie  sezonu w  teatrze ty m  zależy je d ­
nak  od znalezienia sali, k tó ra  to  spraw a n ie  je s t osta­
tecznie zdecydowana.

N ie przeszkadza to  a rtys tom  koczu jącym  obecnie w  
garderobach tea tru , przygotow yw ać się do pierw szej 
p rem ie ry, którą- będzie Korzeniowskiego „Panna mę­
żatka” . W  repertuarze T ea tru  M ałego znajdą się nastę­
pujące «sztuki: E ftim iu  „C złow iek, k tó ry  szuka! śm ier­
c i“ , O strow a „P ow ró t do dom u” , Fodora „M a tu ra “ , 
Cwojdzińskiego „C z łow iek  za b u rtą ” , M augham  
„Ś w ię ty  p łom ień” , Heyrm ansa „N adz ie ja ” , D ybow ­
skiego „W róćm y do M a ry l i” , Roge-Ferd inand

„S zczen iak i” , Shaw  „P ro fes ja  pan i W a rren ” , Barnasia 
„T ra sa ” , Zaw ie jsk iego  „O calenie Jakuba” , K iedrzyń- 
skiego „Pensjonat we dw orze”  oraz S im anow a „K w e­
stia  rosy jska ” . K ie ro w n ic tw o  a rtystyczne tea rtu  ob­
ję ła  Nuna S zczu rk iew icz-M łodzie jow ska . M łody 
i w ie lce  obiecujący zespół stanow ią: Z o fia  Dobrzań­
ska, Hanna K arn iew ska , B a rba ra  G rudzińska, K ry ­
styna Dąbrowską, W łodzim ie rz Fab is iak, G w ido T rzy - 
w d a r R akow ski i  Z b ig n ie w  M icha łow sk i. O prawy 
sceniczne p rzygotow yw ać będą p las tycy  szczecińscy 
St. Jez iorańsk i i  Lech Krzekotow ski.

Z p ra w d z iw ym  zin teresow aniem  i  szczerą sympa­
tią , oczeku jem y in a u g u ra c ji sezonu tego pionierskiego 
te a tru  Szczecina.

Tymczasem „Kom ed ia  M uzyczna ”  w ys ta w ia  drugą 
ju ż  z ko le i sztukę. N a benefis z okaz ji 50-lecia pracy 
scenicznej G ustaw a Rasińskiego w ystaw iono  Zapol­
skie j „M ora lność pan i D u ls k ie j” . Obecne wykonanie 
te j „ fu r i i  sa ty ry ”  przewyższa o całe niebo spektakl 
ja k i w idz ie liśm y za d y re k c ji Skąpskiego. Reżyseria p. 
M łodn ick iego  u trzym a ła  sztukę w  doskonałym  tempie, 
szkoda ty lk o , że n iem a w  te j c h w ili w  zespole odpowie­
dniego w yko naw cy  r o l i  Zbyszka. P. M ło d n ic k i ro b ił 
co m ógł, a ju ż  n ie  jego w ina , że w yg ląda ł na około 
40-letniego lowelasa i n ie  zd o ła ł tchnąć szczerości w  
w  m om enty, w  k tó ry c h  Zbyszek pasuje się z oplą- 
ta jącym  go ko łtuństw em . Na jwyższe supe rla tyw y na­
leżą się p. R a jkow sk ie j za postać D u lsk ie j. To była 
D u lska! Demon i  sym bol ko łtu ń s tw a ! W  pre tensjona l­
n ym  w nętrzu , b. dobrze pom yślanym  przez p. R a jko- 
wskiego, w  św ie tnych kostium ach, „M ora lność pani 
D u ls k ie j” , napisana z w e rw ą i  znaw stw em  teatru  
przez d ram atu rga  - ak to rkę  przenosi nas. w  znacznej 
m ierze dz ięk i p. R a jko w sk ie j w  czasy budzące dziś 
śmiech i  odrazę. Hesię i  M elę  zagra ły  Czosnowska 
i  Za rem b ianka  obie ja k b y  stworzone do tych  ról. 
P. Czosnowska żyw e j Hesi dodała jeszcze sw ój u rok 
i  swobodę sceniczną, Zarem b ianka  dobrze odtw orzyła  
senty m enltalizm, naiwność i to  ¡liryczne ko łtuństw o 
M e li. Hanką b y ła  p. Jan ina  Bernas. O d pierszwego je j 
w e jśc ia  na scenę odniosłem  wrażen ie, że w  p. Bernas 
zyska ł nasz te a tr  artystkę , k tó ra  jeszcze n ie jednokro­
tn ie  będziem y m ie li sposobność i  chw a lić  i  podziwiać. 
Piękna dykc ja , m iły  głos, opanowane a swobodne ru ­
chy, w yraźna  ła tw ość w żyw an ia  się w  odtwarzaną 
postać to  w a lo ry , k tó ry m i dysponu je  p. Bernas. Sądzę, 
że p ierw szym  sw ym  występem  zdobyła sobie p u b li­
czność szczecińską. Zgranego zespołu dope łn ia ły  pa­
nie: Gozdecka (Ju liasiew iczowa), Tw arow ska  (Loka­
to rka ) i  ja k  zawsze w  tego rodza ju  ro lach  dobra (Ta- 
drachow a W ięckowska .

D u lskiego zagra ł w zruszony w ie lk im  sw ym  dniem 
Ju b ila t. Po trzec im  akcie zgotowano m u burz liw ą 
owację. Do Ju b ila ta  p rzem ów ił Przewodniczący 
W.R.N. d r Patek, dz ięku jąc m u  za pięćdziesięcioletnią 
pracę d la  dobra sceny. Następnie d r  Patek udekoro­
w a ł J u b ila ta  z ło tą oznaką G ry fa  Pomorskiego. O kla­

skam i pow itano  k ró tk ie  i  serdeczne „D a j C i Boże...!”  
z ja k im  wojew oda B o rkow icz  uca łow a ł Rasińskiego 
Im ien ie m  zespołu życzenia J u b ila to w i z łożył d y r  Czo- 
snowski. G ustaw  R asiński o trzym a ł dz ies ią tk i depesz 
z całej Po lski i pokaźny stos na jróżn ie jszych poda­
runków , k w ia tó w  w in , naw et roczny b ile t  tra m w a jo ­
w y. W zruszony J u b ila t  dziękując przedstaw icie lom  
w ładz, publiczności i  ko legom  ośw iadczył, że czuje się 
dum ny i szczęśliwy, że może pracować d la po lsk ie j 
k u l tu r y  tu  właśnie, na rubieżach zachodnich.

Do w ym ia ró w  sym bolu  w yras ta  ów  ju b ileusz  G u­
staw a Rasińskiego, k tó ry  przez sceny częstochowską, 
k rakow ską , warszawską, lw ow ską  i  poznańską aż do 
Szczecina doniósł w ie lk ie  tra d yc je  te a tru  polskiego... 
Jednym  z „os ta tn ich  co ta k  poloneza wodzi...”  °  naz­
wano Go w  jedne j z depesz, czcząc w  osobie Gustawa 
Rasińskiego n ie ty lk o  zasłużonego d la  sceny po lsk ie j 
a rtystę  ale i  w ie lkość w y s iłk u  cz łow ieka-p racow n ika  
d la  dobra- k u ltu ry  po lsk ie j.

„K S IĄ Ż K A  JA K O  POMOC N A U K O W A ”
Pod tym  hasłem  Spółdzie ln ia W ydaw nicza „P o l­

skie  Pismo i  Książka”  zorganizowała drugą z ko le i 
wystaw ę. W ystaw a obrazu je  w y s iłe k  społeczeństwa 
w łożony w  odbudowę po lsk ie j ks ią żk i naukow ej, 
ks iążki-podręcznika d la  ucznia s tudenta  i  samouka.

N a stołach pod ścianam i sa li w ys taw ow e j w id z i­
m y eksponaty zgromadzone z w yraźną  m yślą  —  oto od 
książki ob razkow ej d la  dziecka po s k ry p t un iw ersyteck i 
w iedzie droga, na k tó re j p rzew odn ik iem  je s t ks ią ­
żka. M am y w ięc n a  w ys taw ie  zarów no podręczn ik' 
do szkół podstaw ow ych ja k  i  te k tu rę  pomocniczą, 
ks ią żk i d la szkół zawodowych, technicznych, podrę­
czn ik i liceum  pediagogicznego, wreszcie azkół w yż ­
szych. Ten c y k l w ys taw ow y w iąże dekaracja  jedne j 
ze 'ścian sali. Pokazano tu  drogę książk i spod p ió ra  
autora, poprzez w ie le  pracow niczych rąk , do rą k  
czy te ln ika  —  obok zaś: rosnący m u r odbudow y książ­
k i, na k tórego cegiełkach wyp isano 50 f irm  w yd a ­
wniczych, b io rących  udz ia ł w  w ystaw ie . Specjalną 
uwagę zwraca stoisko h is to r ii ks iążk i, na k tó ry m  
każdy w ie k  m a reprezentanta w  postaci m anuskry­
p tu  czy s tarodruku. Zagadnienie to  zam yka książka 
W ojc iechow skich  „Polska Piastowska Jag ie llonów ”  
—  rozm yśln ie  w idać  —  o tw a rta  na rozdzia le za ty ­
tu łow anym  „O dnalezienie w łaśc iw e j drogi” . N iem n ie j 
c iekawe je s t bogate stoisko poświęcone po lsk ie j 
książce naukow e j w ydane j zagranicą, w  Niemczech, 
Szw ajca rii, I ta l i i ,  F ra n c ji i  S tanach Zjednoczonych 
A . P. Specjalne stoiska m a ją  O św iata Dorosłych, 
Z. H. P., T. U . R. i  „W ic i. N a sto isku poświęconym  
zagadnieniom  niem coznawczym  raz i je d yn ie  b ra k  
bogatszego w yb o ru  w y d a w n ic tw  In s ty tu tu  B a łty ­
ckiego..

W ystaw a „Książka ja k o  pomoc naukow a”  je s t po­
w ażnym  osiągnięciem pedagogicznym  i  k u ltu ra ln y m . 
D opiero tu ta j —  s tw ie rd z ił Przewodniczący W. R. N. 
d r  Patek k tó ry  dokonał o tw a rc ia  w ys ta w y  —  w id z i 
się ja k  bardzo w ie le  zostało zrobione d la  ks iążk i 
po lsk ie j i  ile  jeszcze je s t do zrob ien ia  w  te j ważnej

w l.dziedzinie.

N O W O Ś C I W Y D A W N IC Z E

UROKI POMORSKIEGO GRYFA
„P o d  zn a k ie m  G ry fa  -  N a k ł Spółdzie ln i W y d a w n ic z e j,, Po lskie Pism o i Książka' 
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p ierw szym  tygodn ika  m iasta m orskiego „Szczecin”  
fe lie to n  W a le riana  L a ch n itta  pt. „Szczecin, szaber i  
szczecinka” .

O wa „szczecinka“  to  b a kcy l „n ieu lecza lne j”  cho­
roby, owego specyficznego p a tr io tyzm u  szczecińskiego, 
k tó ry  zrodził się u au to ra  fe lie to nu  n a  t le  w n ik liw ego  
w spó łżycia  z  przyrodą  i z ie lenią miasta, a pog łębił w 
procesie n ieustanne j p racy. W  n ie w ie lk im  i ża rtob li­
w ym  fe lie to n iku  ta iło  się p o k ry te  dowcipem , ale p raw ­
dziwe w yznan ie  w ia ry . W  ro k  późn ie j, w  okresie 
„Św ięta M orza”  i „D n i Szczecina”  znajdzie owe credo 
autorskie  sw ó j znacznie do jrza lszy ju ż  i raczej rac jo ­
na lis tyczn ie  u ję ty  w y ra z  w  fe lie ton ie  rad iow ym  
„Szczecin — m oje m iasto“ . Szczecin sta ł się miastem 
W ale riana Lach n itta . Na Pom orzu Zachodnim  znalazł 
on po zawierusze w o jenn e j i c ie rp ię tn iczych latach 
obozu swą Ojczyznę.

P ierwszy sentym ent d la  Szczecina i Pomorza Za­
chodniego zna lazł też ry c h ło  swoją podbudowę rozu­
m ową — i to  zarówno w  fo rm ie  zainteresowań histo­
rycznych, ja k  i w  w y s iłk u  ksz ta łtow a n ia  now ej rze­
czywistości te j ziemi... W a le rian  L a c h n itt n ie trac ił 
czasu. P iln ie  i w n ik liw ie  w g łęb ia ł się w  dzieje Pomo­
rza Zachodniego, s ta ra jąc  się w yciskać z  przeszłości i 
zachować wszystko to, co poprzez w ie k i świadczyło 
o po lsk ie j i s łow ow iańskie j h is to rii badanych przez 
niego terenów. W ys iłek  ten zrodz ił szereg lite racko 
barw nych , a h is toryczn ie  p raw d z iw ych  felietonów, 
k tó re  au to r bądź w yg łasza ł przed m ikro fo nem  Roz­
głośni Szczecińskiej, bądź też p ub liko w a ł' w  rozm a i­
tych  czasopismach. F in is  coronat opus. Nakładem  
Spółdzieln i W ydaw nicze j „P o lsk ie  Pismo i Książka” 
ukaza ły  się fe lie to ny  te w  osobnym  zb io rku . „P od zna­
k iem  G ry fa ”  zaw iera  24 fe lie to ny  z dz ie jów  Pomorza 
Zachodniego i stanow i n ie w ą tp liw ie  pow ażny i w a r­
tościow y w k ła d  w  naszą m łodą jeszcze na tu te jszym  
teren ie  a kc ję  wydawniczą.

S urow y k ry ty k - re a lis ta  m óg łby  w  polem ice z au­
torem  zapytać, dlaczego ty le  w y s iłk u  w ło ż y ł w  swe 
dociekania h istoryczne, czemu ta k  żm udnie  i artc.y- 
c ie rn liw ie  szpera ł w  pam ią tkach przeszłości, gdy w o­
kó ł mego k s z ta łtu je  się now a, tę tn iąca życiem rzeczy­
wistość? Ja kb y  uprzedzając ten zarzut, ja k b y  go in tu ­
icy jn ie  przeczuwając, pisze au to r w  przedsłow iu:

„K s ią żka  o daw nych  ludziach z daw nych czasów idzie 
między ludzi now ych. Może w ie lkość dawności wzm oc­
ni w ys iłek  nowości.“  Jest sens w  te j an tycypow anej 
odpowiedzi na zarzut jeszcze nie postaw iony. Po­
m orze Zachodnie n ie je s t ziem ią now ą i  p o w ró t nasz 
na te ziemie oznacza n a w ró t do  zdrow e j i  rea lis tycz­
ne j l in ii po lityczne j, n a w ró t do koncepcji p ias to w ­
skie j, od k tó re j odgradza nas epoka koncepcji ja g ie l­
lońsk ie j i wszystko, co późn ie j nastąpiło. Przez k u r ­
tynę w ie k ó w  należy przen iknąć, aby przerzucić po ­
m ost łączności, aby znaleźć p o d b u d ó w  h istoryczna 
d la  kon tynuac ji koncepcji p iastow skie j na  gruncie 
zmienionego u k ła d u  w a ru n kó w  po litycznych , społecz­
nych  i gospodarczych.

W  tym  sensie n ie w ą tp liw ie  „Z iem ia  m ó w i” . T ak i t y ­
tu ł nosi p ie rw szy z  c y k lu  24 fe lie tonów , zaw artych  w 
książce Waleriana^ Lach n itta . Z iem ia m ów i, bo prze­
chow ała w  sobie św iadectwo spraw , wydarzeń i ludzi. 
B y liśm y  tu  przed tysiącem  la t  —  a dziś o tw ie ra  sic 
ziem ia ta, skarb iec s ta roży tnych  pełen k le jno tów , i 
zdaje się m ów ić : uczcie się waszej h is to rii. Fe lie ton  23 
za ty tu ło w a n y  „Święte w zgórza Pomorza” , zaw iera w  
końcowym  ustępie m yśl, świadczącą o tym , że a u to r 
n ie  t ra k tu je  opisywanych przez siebie p om n ików  h i­
s torii pod czysto k ro n ika rsk im  czy re jes tracy jnym  
kątem  w idzenia, lecz ja k o  ogn iw a nieprzerw anego ła ń ­
cucha naszej na Pom orzu ciągłości dz ie jow ej, k tó re j 
m am y być kon tynua to ram i. B adanie p re h is to rii, e tno­
g ra fii i h is to r ii p rzesta je  być w  ty m  u jęc iu  celem w  
sobie, s ta je się na tom iast je d n ym  w ięce j elementem, 
w p ływ a ją cym  na  kszta łtow an ie  się obecnej samowie- 
dzy narodow ej. W iele jeszcze znalezisk, z czasów n a ­
w e t przedhistorycznych, czeka na  swoich o d kryw có w  
i może om aw iana książeczka, zaw iera jąca w  te j m ie ­
rze szereg a lu z ji i sugestii, stanie się dalszym  bodź­
cem poszukiwań.

W  każdym  zaś razie książka W ale riana L a ch n itta  
może odegrać sw ą ro lę  w  dziele dalszego pogłębiania 
sam owiedzy narodow ej tych  w szystk ich  Polaków, 
k tó rzy  p rzyb y li na Pomorze Zachodnie z n a jró ż n ie j­
szych reg ionów  i w o jew ództw  całego k ra ju , często 
z zagranicy po la tach pob ytu  na obczyźnie — a dz i­
s ia j stanow ią ju ż  społeczeństwo Z iem i Szczecińskiej.

(Dalszy ciąg na s tr. 180.)
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UROKI POMORSKIEGO GRYFA Ł  województwa szczecińskiego
(Ciąg dalszy ze etr. 179.)

Szereg fe lie tonów  zaw iera in teresujące p rzyczynki 
do h is to rii ta k ich  m iast ja k  B ia łogard  i G ryfice, T rze ­
b ia tów  i Gołonóg (wg. now ej nom enk la tu ry : Gole­
n iów ), Kołobrzeg i Koszalin , Pyrzyce i  inne. M iasta 
te, to  n ie  ty lk o  pom nik i św ietnej przeszłości książąt 
pom orskich ,ale obecne ośrodki ru ch u  osiedleńczego. 
Przem awia przeszłość, tę tn i ry tm e m  odbudowy teraź­
niejszość i rodzi sic w  codziennym  i tw ó rczym  w y ­
s iłk u  k a rta  lepszej przyszłości. N a uwagę zasługuje 
rozpiętość i ¡zasięg zainteresowań tem atycznych autora: 
„H is to r ia  w śród wag i k ra m a rzy ’“ stanow i so lidny es- 
say ekonomiczny, poświęcony koneksjom  hand low ym  
Szczecina. Felie ton „M iędzy Pomorzem i Hanzą”  za­
w ie ra  źródłową ocenę lin ii po lityczne j Bogusława X  w  
stosunku do m iast hanzeatyckich i B rand enbu rg ii; ale 
n ie  b ra k  i pogodnych, anegdotycznych opowiadań, ja k  
„S ó l i  ogolona rada” , oraz nas tro jow ych  i ; pe łnych 
poezji szkiców („Legenda o m iłości i śm ierci “).

Książka W ale riana L a ch n itta  pow inn a  znaleźć się 
w  ręku każdego mieszkańca Pomorza Z achodniego, w  
każdej św ietlicy, b ib lio tece i szkole, ja ko  elem entarz 
pa trio tyzm u zachodnio-pomorskiego, pojętego nie za­
ściankowo, lecz w  ścisłej i in teg ra lne j łączności z na ­
rastaniem  po lskich  s ił społecznych na tym  terenie; 
pow inna książka ta  stanow ić le k tu rę  d la  szkół na 
szczeblu g im nazja lnym  i licea lnym , za czym  przem awia 
rów nież doskonały język i oszczędność sTodkow s ło w ­
nych stosowanych przez autora.

Wartość książki podnosi pom ysłow a w  swej kom ­
pozycji i estetyczna w  w yko na iu  szata graficzna-

TO M A S Z B A Z Y L E W IC Z

„Jan ta r"  - Zeszyt Nr. 3 - kw arta ln ik  -
(lipiec, sierpień, wrzesień).

O statni num er „Jan ta ra ”  (zeszyt 3, lip iec—w rze ­
sień) przynosi ja k  zawsze w ie le  ciekawego m ate ria łu . 
Na czoło w ysuw a się a r ty k u ł Józefa B o row ika  „N auka 
polska a Pomorze Szczecińskie” . A u to r  charakte ryzu­
jąc sposób podejścia do zagadnienia Pomorza Szcze- 
ci.skiego w  okresie m iędzyw ojennym , określa je  trze ­
ma te rm inam i: m istycyzm em  (p iśm iennictw o pomo- 
rzoznawcze o uczuciowych akcentach posłannictwa), 
rezygnacją (z systematycznego opracow yw ania tem a­
ty k i m orsk ie j) i  fragm entaryzm em  (szczególnie szkod­
liw y m  spow odow anym  brak iem  m etody naukow ej i 
n iedostatk iem  sił naukowych). D opiero la ta  w o jn y  i 
powojenne p rzyn ios ły  renessans badań pom orskich, 
którego w yrazem  b y ła  także i  ostatn ia kon fe rencja  
In s ty tu tu  Ba łtyckiego. Rozważania te  — wygłoszone 
na o tw arcie  powyższej kon fe renc ji — uzupe łn ia  p ra ­
ca A ndrze ja  G rodeka na tem at „Szczecin ja ko  ośro­
dek nau kow y”  (rów nież p re le kc ja  konferency jna). A u ­
to r  uznaje potrzebę u n iw e rsy te tu  w  Szczecinie ,me 
w idz i jednak w  te j c h w ili rea ln ych  m ożliwości pe łnej 
je j rea lizacji. Zważywszy sytuację polityczno-gospo­
darcza Szczecina w yraźn ie  rysu je  się potrzeba pow o­
łan ia  do życia szko ły  uw zględnia jącej w szystkie za­
gadnienia — filo logiczne, gospodarcze, społeczne i po­
lityczne  — k ra jó w  sąsiednich, w  szczególności skan­
dynawskich . Z organizowaniem  życ ia  naukowego 
Szczecina w iążą się zagadnienia w arszta tów  nauko­
w ych  w  czym w ie lce pom ocnym  będzie In s ty tu t B a ł­
tyck i,' oraz badawczej s tac ji rolnicze^ i praktycznego 
s tud ium  ogólno-adm in istracyjno-handlow ego.

W  om aw ianym  num erze „Ja n ta ra ”  sprawom  Po­
m orza Zachodniego poświęcono w ie le  miejsca. W y ­
m ienić tu  należy a r ty k u ły  L u d w ik a  Zabłockiego „O  
Słow ińcach i Kaszubach nad łebsk ich” , A leksand ry Ma

M iasto pow ia tow e G ryfice  ro z w ija  się coraz b a r­
dziej. Już obecnie miasto liczy  oko ło  8 tysięcy lu d ­
ności po lsk ie j (a N iem ców  n ie m a ju ż  praw ie że zu­
pełnie). Ponieważ przed w o jn ą  G ry fice  liczy ły  10 t y ­
sięcy mieszkańców, a zniszczenia wynoszą okoiilo 20 %, 
n ic  dziwnego, ¡że w  mieście odczuwa się duży b ra k  
mieszkań.

O statn io w  G ryficach b a w ił w icem inister prze­
m ys łu  Szyr, k tó ry  zw iedził m ie jscowe p laców ki prze­
m ysłow e, m iędzy in n ym i Państwowe Zakłady Prze­
m ys łu  Drzewnego i cukrow n ię . W icem inister Szyr b y ł 
bardzo zadowolony z  prac i  obiecał k redy ty  w  po­
trzebnej wysokości zarówno na rozbudowę zakładów 
drzew nych ja k  i na  cukrownię.

P rzy odbudow ie cu k ro w n i za ję tych jest około 200 
robotn ików . Obecnie przeprowadza się przede wszyst­
k im  prace rem ontowe w  zabudowaniach i  prace m on­
tażowe na halach. C ukrow n ia  jednakże jeszcze w  tym

Gryfice rozwijają się pomyślnie

P YR ZYC E  S ię  ODBUDOW UJĄ
N iebyw a łe  zniszczenie na sku tek  działań w o je n ­

nych Pyrzyce p o w o li się ożyw ia ją . Obecnie w  P yrzy­
cach mieszka ju ż  b lisko  2 tysiące mieszkańców. N a j­
w iększe ożyw ienie wnoszą tu ta j kolejarze. W  n a j­
b liższej jednakże przyszłości m a ją  być przeniesione do 
P yrzyc urzędy starościńskie, k tó re  dotychczas prze­
b yw a ją  w  L ip ianach. P rzybyc ie  do m iasta k ilku d z ie ­
sięciu u rzędn ików  z rodzinam i da dalsze podstawy do 
rozbudow y han d lu  i rzemiosła.

R EM ONTUJE SIĘ W SIE  
W  P O W IEC IE  S ŁU P SK IM

W  pow iecie s łu psk im  w  okresie le tn im  w yrem on­
towano cały szereg gospodarstw indyw idua lnych, k tó ­
re zostały przekazane przede w szystkim  osadnikom  
w o jskow ym . Obecnie przeprowadza się odbudowę 
licznych m a ją tków , k tó re  należą do  Państw owych N ie- 
ruchomości Z iem skich.

ro ku  n ie  zostanie uruchom ioną, dopiero w  kam pan ii 
1948/49.

Z ak łady  przem ysłu  drzewnego również ro zw ija ją  
się pom yślnie. Przeszkodą jes t je dyn ie  b ra k  fachow ­
ców. Do G ry fic  m ogłaby przybyć  duża ilość rzem ieśl­
n ików , przede w szys tk im  sto la rzy  i fachow ców drzew­
nych. K  opo t b y łb y  ty lk o  ze znalezieniem  d la  n ich 
mieszkań.

W  zw iązku z tego rodza ju  sytuacją p ro je k tu je  się 
przeniesienie urzędów starościńskich do pobliskiego 
Trzebiatowa. M iasto to  je s t zupe łn ie niezniszczone i 
ma se tk i m ieszkań w o lnych. Przeniesienie urzędów do 
T rzb ia tow a m ia łoby duże znaczenie d la  rozw o ju  oby­
dw u m iast: pusty  T rzebiatów  za lu d n ił by się, a G ry ­
fice m ogły  by  da le j ro zw ija ć  swe p laców ki przem y­
słowe i sprowadzać fachowców, bow iem  m ia ły  by  

wreszcie mieszkania, k tó rych  ta k  w ie lk i b ra k  obecnie 
się odczuwa.

B IA ŁO G A R D  —  C E NTR A LĄ  
PSZC ZELA R STW A  N A  POMORZU  

ZA C H O D N IM
W  B ia łogardzie u tw orzony został związek pszcze­

la rzy, k tórego zadaniem będzie opieka nad rozwojem  
te j ta k  ważnej gałęzi życia, gospodarczego. Celem 
związku będzie n ie ty lko  obrona w łasnych interesów 
i  służenie radą członkom  związku, ale rów nież zaopa­
tryw a n ie  członków  w  potrzebne a rty k u ły .  W  ch w ili 
obecnej odczuwa się duży b ra k  s ił fachow ych w  za­
kresie pszczelarstwa. Celem zw iązku będzie w ięc ró w ­
nież j  sprowadzenie n a  teren pow ia tu  specja listów  z 
tego zakresu oraz o postaranie się o potrzebny sprzęt 
i konieczne kredy ty . Dotychczas bow iem  na rozw ój 
pszczelarstwa nie zostały uruchom ione p raw ie  żadne 
k re d y ty  a tymczasem hodow la pszczół jest stosunko­
w o drogą.

KOŁOBRZEG ODBUDOW UJE K ATEDRĘ
N a sku tek  działań w o jenn ych  ka tedra  w  K o ło ­

brzegu uległa ogrom nem u zniszczeniu. Stan je j by ł 
ta k i, że powszechnie uważało się, iż  nic je j ju ż  nie 
ura tu je . M im o te j sytuac ji zawiązał się jednakże ko-

T T A m i ło ł  im T .Q 7 n ł 1 rr 7 9 h v t l f n .

Recenzent, K az im ie rz  M yślińsk i, w ykazu je  n ie­
pokojąco dużo błędów;' h is torycznych i fallszywą histo- U1«.UUJC. iVillliW v lu w ,j, ^ vv ^  —
riozo fię  te j pop u la rne j ju ż  dziś powieści. m ite t odbudowy katedry. K o m ite t uw ażał, iż  zabytko-
Ciekawa k ro n ik a  gospodarcza, naukow a i  ku ltu ra ln a  wą  św iątynię, związaną tak  s iln ie  z naszą przeszłością, 
Pomorza, oraz sprawozdania z nowości w ydawniczych ’ • ’ ------- 1--u -----~nrU lilU lZ ia , u itu , z. -------  —
tego regionu uzupe łn ia ją  os ta tn i num er „Jantara

w. 1.

S ko ro w id z  n a z w  miejscowości 
P om orza  Z ach od n ieg o  i Z ie m i Lubuskiej

N akładem  In k ty tu tu  Zachodniego w  Poznaniu u- 
kazał k ię  w  d ru k u  „S ko row idz  nazw  miejscowości Po­
m orza Zachodniego i Ziem i L u b u s k ie j’*. W ydaw nictwo 
zaw iera na 172 stronach dużego fo rm a tu  około 4.000 
urzędowych nazw  m iejscowości, opracowanych przez 
Poznańską Regionalną K om is ję  Usta lan ia  Nazw M ie j­
scowości p rzy Ins ty tuc ie  Zachodn im  i zatwierdzonych 
w  sposób ostateczny przez G łów ną Kom isję Ustalania 
Nazw M iejscowości p rzy M in is trach : A dm in is trac ji 
Publicznej i Z iem  Odzyskanych w  Warszawie.

Skorow idz jest przystosowany i przeznaczony do 
podręcznego uży tku  w ładz, urzędów, ins ty tuc ji spo­
łecznych i gospodarczych ja k  rów nież i osób p ry w a t­
nych i m a m. i. p rzyczyn ić  się do ostatecznego usu­
nięcia zamieszania, ja k ie  panow ało dotąd w  dziedzinie 
im ienn ic tw a m iejscowego na Z iem iach Odzyskanych. 

Część g łów na skorow idza, polsko - niemiecka, za-

Wą i .  w icj¿.aim  om -m . z, .—,,
należy bezwzględnie odbudować lu b  cona jm nie j za­
bezpieczyć i przekazać przyszłam  pokoleniom .

Obecnie przystąpiono do um ocnienia w ie lk ich , k i l ­
kunastom etrow ych f ila ró w  w e w n ę trzu  św iątyn i. F ila ry  
te, gdyby ich  n ie  zabezpieczono, m ogły  by  runąć.

Pieniądze na  cele odbudowy ka ted ry  częściowo 
zebrało m iejscowe społeczeństwo, część natom iast daty 
władze. K a tedra  jest bow iem  cennym  dziełem  sztuki 
goityakiej i podlega opiece M in is te rs tw a  K u ltu ry  i 
Sztuki.

ŚW INO UJŚCIE
P ow ia t w o liń sk i, którego stolicą jest Świnoujście, 

liczy ju ż  14 tysięcy Polaków. P ow ia t posiada trzy  
m iasta Świnoujście, W o lin  i M iędzyzdroje. Świnoujście 
liczy b lisko  4 tysiące ludności po lsk ie j; reszta mieszka 
na w ysp ie  W olin . N a jm łodszym  m iastem  są M iędzy­
zdro je ; przed w o jną  b y ły  one bowiem  gminą w ie jską 
i dopiero w ładze polskie nada ły  osadzie p raw a m ie j-  
skie.

Bardzo pom yśln ie ro zw ija  się przedmieście Św ino­
ujścia — W arszów. Przedmieście to  leży na wyspie 
W o lin  (podczas gdy Świnoujście leży na  w yspie

Słowińcach i Kf W h  h ^ le b a W c h '' M a  '  “ Z l  Z  Z T m , . V a X  < K e  tu  w S .g S T a c h  urzc

I ąttf4 o 0 “ " u d J S c “  J S Ł l i  co do rodza ju  m iejscowości i . P r z y n a le ż n i du  ce ln e g o ,^ .k o le jo w e¡MąSSKJWgU „m ciutm  ioiwiu >■ ------ — .
nego Kotdbrzega”  (źród łow a i bardzo ciekawa praca). 
N a  w ym ienien ie zasługują dale j rezu lta ty  badań nad 
polonicam i w  b ib lio tekach  szwedzkich przeprowadzo­
ne przez Czesława P ilichow skiego oraz rozważania J. 
K u likow skiego  na tem at bazy zagranicznej polskiego 
rybo łó w stw a  m orskiego. Na uwagę zasługuje recen­
z ja  ks iążk i G rabskiego „Saga o J a rlu  B roniszu .

j a iM u t i . i ia  t u  «-u ¿. w— —  . . •
pow ia tow ej, daw ną nazwę niem iecką oraz na uzy 
tek  b iu r  p lanow an ia  i  re fe ra tów  organizacyjnych — 
przedw ojenna c y frę  m ieszkańców. ,,

Część druga, pomocnicza, u łożona jest w edług a l­
fabetu  niem ieckiego j  ma u ła tw ić  odszukanie w łaści­
w e j nazw y urzędow ej w  części g łów nej.

Cena egzemplarza w ynosi 360 złu

du celnego, a ko le jow e — przeprowadzają rozbudowę 
węzła kolejowego. W arszów już od 1 g rudn ia  ma 
przyjm ow ać pociągi kursujące na lin ii S tockholm  -  
Warszawa. Wznosi się rów nież dużych rozm iarów  pa ­
row ozow nię j  rem o ntu je  liczne inne ob iekty  kolejowe. 
W  na jb liższym  czasie m a się tu  osiedlić 150 rodzin 
ko le ja rzy . D la  n ich  przeprowadza się odbudowę do ­
m ów  m ieszkalnych.
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Nadeszły wagonowe transporty
zeszytów  szkolnych | j
(ze znahiem wodnym  i pieczątką C. Z. P. P. — dobry gatunek) |  = =

Rozprowadzamy na okręg Pomorza Szczecińsk ego j  ==
ODDAJEMY KAŻDĄ ILOŚĆ |  g

kięgarniom  spółdzielczym I p ryw atn ym  j  g
sklepom  m ateria łó w  piśmiennych |  ^

szkołom  i zak ładom  naukow ym  |  | | |
sklepikom  uczniowskim |  =

organizacjom  ośw iatow ym  |  =
po cenach ściśle hurtowych — cena w detalu nie może przekroczyć 7 zł’ |  | =

Zamówien ia  k ie rować |  jg |

Dział handlowy księgarni „POLSKIE PISMO i KSIĄŻKA“ j M
Tel. 21-45 Szczecin, Al. Wojska Polskiego 41 Konto BGS-32 j  ==

TOREBKI kolonialne i piekarskie
Z NOWEJ PRODUKCJI

d o s t a r c z a m y  w  k a ż d e j  i l o ś ć

w  ten ie  7 0  zł za kg detalicznie
Odsprzedawcy zarejestrowani otrzymują rabat hurtowy. 

D o  n a b y c i a

Księgarnia „POLSKIE PISMO I KSIĄŻKA'"
AL. WOJSKA POLSKIEGO 41 i UL. PARKOWA 64
Większe partie wprost z wytwórni Al. Wojska Polskiego 39
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W Y D A W C A : Spódzie lnia W ydaw nicza „Polskie Pismo i  Ks iążka" w  Szczecinie. A le ja  W ojska Polskiego 39. R E D A G U JE KO M ITE T . OGŁOSZEŃ-
S T R A C JA  czynne od godz. 8 -1 4 .  O ddział w  Sopocie, G run w a ldzka  36a.tel.521-56 0 G Ł O S Z E N IA  p rzy jm u j eAgencj a i t e k t o y  F -P_K. T.= 1 2 1 4 5  C E N N IK  O 

tam  poza tekstem  15 z ł., w  tekście30 z ł. P R E N U M E R A T A  k w a rta ln a  60, roczna 220 z ł. kon to  f .k .u . nr.
Tłoczono czcionkam i D ru k a rn i Państw. 1 w  Szczecinie. x_Ub

1 m m  przez 1
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